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Komunikaty
Korporacji Z akładów  Graficznych  
i W ydawniczych na W ojew ództw o  
P o zn a ń sk ie  z  s ied z ib ą  w  Poznaniu

W ypisy uczniow skie w Poznaniu.
N a zasadzie § 104 U staw y  P rzem ysłow ej o trzy ­

m ali św iadec tw a K orporacy jne  uko ń czen ia  nauk i 
w przem yśle g raficznym :

W  d n iu  28. 11. 1932 r.
1. G eneralezyk  S te fan  (składacz), 2 Ł ap a  M arjan  

(składacz), 3. Ł agoda S tan is ław  (składacz), 4. Pa- 
.welkiewicz M arjan  (składacz), 5. B a rtk o w iak  E d­
mund. (składacz), 6. K ucza T adeusz (składacz), w szy­
scy z P oznan ia.

W  d n iu  29. 11. 1932 r.
1. K lupsch  K onrad  (składacz) z G ostynia, 2. S te­

fań sk i M ieczysław  (składacz) z P oznan ia , 3. G rajew ­
sk i S tan is ław  (składacz) z P o zn an ia , 4. S zafrańsk i 
Ignacy  (składacz) z P oznan ia , 5. N aga jew sk i E d ­
m u n d  (składacz) z P o zn an ia , 6. W alczak  Tadeuisz 
(składacz) z Poznania., 7. B ączkow ski E d w ard  (sk ła­
dacz) z P o zn an ia .

W  d n iu  30. U . 1932 r.
1. K onieczny Leon (składacz) z G niezna, 2. Boe- 

versen  H enryk  (składacz) z M iędzychodu, 3. M icha­
łow ski A ntoni (sk ładacz) z G niezna, 4. B ogaczyk S te­
fan  (składacz) z W rześni, 5. H ild eb ran d  R om an 
(składacz) z Nowego, Tom yśla, 6. W rzeszczyński 
W ład y sław  (składacz) z P leszew a, 7. M arszałek  
F ranciszek  (składacz) z O strow a.

W  d n iu  1. 12. 1932 r.
1. P o rank iew icz  Z y g m u n t (m aszynista) z P ozna­

nia, 2. Spiegel S tan is ław  (m aszyn ista) z Ostrowa.
3. G óralczyk M arjan  (m aszynista) z G niezna, 4. Z im ­
ny  Czesław  (m aszyn ista) z P oznan ia , 5. W eihs R u ­
dolf (m aszynista) z P o zn an ia , 6. W esołow ski R em i­
giusz (m aszynista) z P oznan ia , 7. S taszew ski W ła­
dysław  (m aszynista) z P oznan ia , 8. S zk u d la rek  S ta ­
n is ław  (m aszynista) z Leszna, 9. B iżan  M ieczysław  
(m aszynista) z P leszew a.

W dn iu  2. 12. 1932 r.
1. K elm a C zesław  (litograf) z P oznan ia , 2. W oź­

n iak  E d m u n d  (litograf) z P oznan ia , 3. S zym ański 
Tadeusz (litograf) z P oznan ia, 4. Schm olke H erbert 
(kam ien io d ru k arz) z P oznan ia, 5. Politow icz Cze­
sław  (k am ien io d ru k arz ) z Pleszew a.

N o w e  m e to d y  druku
W  jednym  z. o sta tn ich  num erów  czasopism a 

naszego in form ow aliśm y obszerniej, o nowiej an ­
gielskiej m etodzie d ru k u  stereo typijnego  „P ara- 
m a t“, polegającej na  zastosow aniu  specjalnego 
rodzaju  p ły t gumowych, niezm iennie trw ałych  
i odpornych n a  śc ieran ie , nada jących  się szcze­
gólnie i u doskonala jących  d ru k  w ypukły. Dziś 
przytoczym y k ilk a  k ró tk ich  pobieżnych uw ag 
poczynionym  dalszym  dośw iadczeniom  i  w y n a­

lazkom, z dziedziny w prow adzan ia  now ych m e­
to d  d ru k u : Ś w iat graficzny  poruszony  został 
ruowym szw a jcarsk im  w ynalazkiem  i zgłoszo­
nym  p a ten tem  przez firm ę U her Eugineeiring 
Co. Ltd. w G larusie. P laców ka ta  n ie jest obcą 
sferom  graficznym , zdobyła bow iem  pew ien roz­
głosi w  sfe rach  g ra f ik i przez sk o n stru o w an ie  
św ie tlne j m aszyny  do s taw ian ia  t. ,ziw. m odelu 
„U hertypa", o k tórej co do szerszego zastosow a­
n ia  w p rak ty ce  n a raz ie  ucichło , choć zadem on­
strow ane pierw sze próiby zdobyły uznan ie  znaw ­
ców oraz, fachow ców  i w yp ad ły  k u  zadow oleniu.

W ym ieniona powyżej f irm a  cieszy się 
w swej o p in ji tą  z a le tą  w przeciw ieństw ie  do, in ­
nych w ynalazców , że p ra cu jąc  n ad  rozw iąza­
niem, nowego jak iegoś problem u, n a d  urzeczy­
w istn ien iem  nowego w yn a lazk u  lu b  budow ą 
m aszyny, n ie  in fo rm uje  an i a la rm u je  op in ji p u ­
blicznej w cześniej, dopókąd  dokonanego w y n a­
lazku: nie w ypróbow ała należycie w  prak tyce, 
póki rzeczoznaw cy nie uzna li w zasadzie w ar­
tości użytkow ej danej m aszyny. Z tej w ięc p rzy ­
czyny m ożna do szw ajcarsk ie j p laców ki „U her“ 
m ieć pew ne zau fan ie , że p rzed  u zy sk an iem  od­
pow iednich  p rak ty czn y ch  w yników , n ie rozpo­
częłaby w  p ra s ie  fachow ej p ropagandy  i d latego 
zgłoszona do, p a te n tu  now a idea. w ykonyw an ia  
d ru k u  w zbudza tem. w iększe zain teresow anie , 
choć w ynalazcy  ja k  do tychczas o s ła n ia ją  je ­
szcze n a jw ażn iejsze  zasady  ta jem n icą , w strzy ­
m u jąc  s ię  od; ostatecznego o b jaśn ien ia  w szyst­
k ich  szczegółów nowej m etody  d ruku .

Z tego, co dotychczas p rzedosta ło  się n a  
św iatło  dzienne oraz  n a  łam y  zagran icznej p ra ­
sy  fachow ej w ynika, że chodzi tu  o n o w ą m eto­
dę d r u k u p ł  a s k i  e g o bez a p a ra tu ry  ® y s t e -  
m u  m o k  r  e g o, i bez dotychczasow ej a  p a r  a  - 
t u r y  w a ł k ó w :  f a r b o w y c h .  W  obu w y­
pad k ach  fo rm a spoczywa, na  cy lindrze w ykona­
nym  z, palonej g link i, p o rce lan y  lub  innego po­
row atego i przepuszczalnego m a te rja łu . C ylin­
der w ew nątrz  jes t p u sty  i sposobem  galw ani- 
zacji pow leką go się cienką m etalow ą w arstw ą  
form y nadrukow ej. P rac u ją c  m etodą  bez ap a ­
ra tu ry  system u  m okrego, lecz z zastosow aniem  
w ałków , w a rs tw a  m eta lo w a w m iejscach  n ieza­
drukow anych  zaopatrzona jest av  otw orki o ro ­
dzaju  sita. W nętrze cy lin d ra  w ypełnione jes t 
w odą w zględnie odpow iednio sp reparow anym  
płynem , k tó ry  p rzec iska  się przez porow atą 
ścianę cy lin d ra  oraz o tw o rk i w  m iejscach  w ol­
nych od d ru k u  i naw ilża  je czyniąc odpornem i 
na przy jm ow anie farby. Form ę przenosi się n a  
m etalow ą w arstw ę w zględnie p ły tę  sposobem  
reprodukcji i traw ien ia . N adaw an ie  farby  
w tym  w ypadku  i p rzy  tej m etodzie dokonuje 
się zresztą sposobem  zw ykłym  od zew nątrz. 
W ynalazcy  stw ierdzają , że w nętrze cy lin d ra  
m iast w odą napełn ione być może także  p arą , 
poza tem  dla osiągnięcia pew nego i niezbędnego
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stopn ia  u iskozow atośc i. stosu je się  do wody 
dom ieszkę roz tw oru  gum y a d la  zimniej®zema 
procesu  u la tn ia n ia  dodaje się gliceryny.

P rzy  zastosow an iu  drugiej m etody  e lim in u ­
jącej a p a ra t  naw ilża jący  oraz; u rządzen ie  n a d a ­
w a n ia  fa rby  zapoinocą w ałków , proces postępo­
w an ia  podczas d ru k u  dok o n u je  się w idocznie 
w ręcz odm iennie. W ynalazcy  w  ty m  względzie 
o s łan ia ją  sw o ją  m etodę ta jem nicą , lecz p raw d o ­
podobnie tu ta j  w nętrze cy lin d ra  w ypełn ione jest 
farbą, k tó ra  p rzeciska się przez porow atość 
śc ian  cy lin d ra  oraz p o ro w a tą  w idocznie w  m ie j­
scach: zad rukow anych  p ły tę czy w arstw ę m e ta ­
low ą form y. N arazie  b ra k  szczegółów, w y n a ­
lazcy nie in fo rm u ją  rów nież jak iego  rodzaju  
farbę używ ają. W edług w szelkiego praw dopo­
dobieństw a, m eto d a  o p a rta  je s t n a  system ie cy­
lin d ro w y ch  pow ielaczy z m atrycam i w oskow e­
mu, w  k tó ry ch  farba  um ieszczona jes t rów nież 
w e  w nętrzu  cy lin d ra  i pokryw a ty lko  m iejsca 
zadrukow ane.

W ynalazcy  now ych  m etod druiku płaskiego 
w sp o m in a ją  pobieżnie, że is tn ie je  m ożność ró w ­
noczesnego zasilan ia  fa rb ą  od w ew nątrz  i zew ­
nątrz , czyli w  jednem  postępow aniu  o raz  zet­
kn ięc iu  się p ap ie ru  ,z form ą, d rukow an ie  rów no­
czesne dworna b arw am i. N a jakiej; zasadzie 
i podstaw ach , w zględnie technicznych  ozy che­
m icznych sposobach w ynalazcy  o p ie ra ją  ro z­
w iązan ie  tego zagadn ien ia, 'brak  naraz ie  zupeł­
nie w szelkich  jaśn ie jszy ch  danych. W reszcie 
w spom nieć w ypada jeszcze a  co bodaj n a jw aż­
niejsze. że jeden i  ten  sam  cy linder zastosow ać 
m ożna r ó w n o c z e ś n i e  do d r u k u  p ł a -  
s fc i e  g o oraz  di r  u  k  u  w  y p u  k  ł e g o. W tych 
w yp ad k ach  zasilan ie  fa rb ą  doprow adzane jest 
od zew nątrz. Dla zastosow ania n ow ych  tych 
m etod, ja k  tw ierdzą, w ynalazcy ,1 użyć m ożna do ­
tychczasow e typy m aszyn, p raw dopodobnie m a­
szyny rotacy jne, przez odpow iedn ią  ich p rzeb u ­
dowę i w ym ianę cy lindrów  żelaznych n a  now e­
go ty p u  cy lindry  porcelanow e.

Czy w,ogóle i w jak ic h  ro zm ia rach  nowa 
■metoda d ru k u  znajdzie zastosow anie praktycznie 
'trzebią nami odczekać, gdyż chw ilow o osłonięta 
je s t jeszcze częściowo m g łą  ta jem nicy .

(Dokończenie n as tąp i)

N ow y Kodeks Karny  
i P raw o o W ykroczeniach

W Dzienniku Ustaw nr. 60/32 ogłoszone zostało 
Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
11 lipca 1932 r., zawierające, obowiązujące od dnia 
1 września 1932 r. nowy Kodeks Karny, oraz Prawo 
o Wykroczeniach, które znacznie zmieniają obowią­
zujące dotychczas przepisy karne.

Usilnie zalecamy zaznajomienie się z tem rozpo­
rządzeniem w pełnem jego brzmieniu, a poniżej po­
dajemy najistotniejsze zmiany, dotyczące także 
przedsiębiorstw  przem ysłowycąh.

Przestępstw a przew idziane w Kodeksie Kar­
nym  — są rozpoznawane przez Sądy, w Prawie 
o Wykroczeniach — w pierwszej instancji — przez 
w ładze adm inistracyjne

Należy podkreślić znaczne obostrzenie sankcyj 
karnych i to zarówno kar na wolności, jak i pie­
niężnych.

Sądy wymierzają obecnie grzywnę do zł 200 000, 
władze administracyjne za — do zł 3 000.

Wykroczenia są karalne także w wypadku winy 
nieumyślnej.

Dotyczy nieszczęśliw ych wypadków.
a) W Kodeksie Karnym 1932 r. w rozdzikle 

o przestępstwach przeciw życiu i zdrowiu nieszczę­
śliwe wypadki są zagrożone:

przy wyniku śmiertelnym — więzieniem do lat 5 
(art. 230, § 1),

przy b. cięiżkiem uszkodzeniu ciała więzieniem 
do lat. 3 (art. 235, § 2),

przy...ciężkiem uszkodzeniu ciała — więzieniem 
lub aresztem do 1 roku (art. 236, § 2),

przy lekkiem uszkodzeniu ciała — aresztem do 
6 miesięcy lub grzywną (art, 237).

W dziedzinie tej został wprowadzony nowy. prze­
pis, który in exten>so brzmi: . .

Art. 242. § 1. Kto naraża życie czió;\vieką na.bez­
pośrednie niebezpieczeństwo, podlega karze więzi ej- 
nia do lat 3-ch.

§ 2. Jeżeli sprawca ma obowiązek troszczenia się 
lub nadzoru w stosunku do narażonego na niebezpie­
czeństwo, podlega karze więzienia do lat 5-ciu.

§ 3. Jeżeli sprawca, działa nieumyślnie, podlega 
karze aresztu do roku lub grzywny.

b) W Prawie o Wykroczeniach w rozdziale 
o przestępstwach przeciw bezpieczeństwu przewi­
dziane są następujące wykroczenia.

Alt. 33. Kto, będąc niezdolnym do czynności, któ­
rej nieumiejętne wykonanie może wywołać niebez­
pieczeństwo dla życia lub zdrowia ludzkiego, taką 
czynność przedsiębierze, albo kto porucza ją osobie, 
do jej wykonania niezdolnej, podlega — jeżeli prze­
pis szczególny nie stanowi inaczej — karze aresztu 
do 3-ch miesięcy lub grzywny do 3 000 zi.

Art, 34. § 1.. Kto zaniedbuje odpowiedniego za­
bezpieczenia miejsca niebezpiecznego dla życia lub 
zdrowia ludzkiego, podlega karze aresztu do miesiąr 
ca lub grzywny do 1 000 zł.

§ 2. Jeżeli winny nie dopełnił przytem obowiąz­
ku, wynikającego, z przepisów szczególnych, podle­
ga — jeżeli za czyn nie grozi inna kara — karze 
aresztu do 3-ch miesięcy lub grzywny do 3 000 zl.

Art. 36. Kto przez wadliwe wykonanie urządzeń, 
niewłaściwe ich u tr zy rn y w a ni Cl ub użytkowanie, al­
bo przez ich uszkodzenie, wywołuje stan, niebez­
pieczny dla życia lub zdrowia ludzkiego, podlega 
jeżeli przepis szczególny nie stanowi inaczej, karze 
aresztu do 3-ch miesięcy luib grzywny do 3 000 zł 

Art. 39. § 1. Kto nieostrożnie obchodzi się 
z ogniem, m aterjalam i wybuchowemi lub latwopal- 
nemi, podlega karze aresztu do miesiąca lub grzyw­
ny do 1 000 zł.

§ 2. Kto wykracza przeciw ostrzeżeniom lub 
przepisom, dotyczącym zapobiegania pożarom, pod­
lega karze aresztu do 2-ch miesięcy lub grzywny do 
2 000 zł,

W ykroczenia przeciw  m ieniu.
Prawo o Wykroczeniach stanowi m. in.:
Art. 58. Kto, k ierując zakładem  pracy, n ie w pła­

ca do instytucji ubezpieczeń społecznych sum , po­
trącanych na rzecz tych instytucyj przy w ypłacie  
pracującym  wynagrodzenia, podlega karze aresztu  
do 3-ch m iesięcy lub grzywny do 3 000 zł.

Art. 59. Kto złośliw ie, albo przez lekcew ażenie 
sw ych zobowiązań, w strzym uje w  całości lub w  czę­
ści należne pracow nikow i wynagrodzenie, lub w yso­
kość jego bezprawnie obniża, albo zm usza pracowni­
ka do przyjęcia, zam iast należnej zapłaty w  gotówce, 
w ynagrodzenia w innej postaci, podlega karze are­
sztu do 3-ch m iesięcy lub grzywny do 3 000 zł. 
W ykroczenia przeciwko porządkowi publicznem u. 

Prawo o Wykroczenach stanowi m. in.:
Art. 20. Kto ze złośliwości lub swawoli wprowa­

dza w błąd władzę, urząd, albo instytucję użytecz­
ności publicznej, udaremniając ich czynność, albo 
wywołując niepotrzebną czynność z ich strony, pod­
lega karze aresztu do miesiąca lub grzywny do 
1000 zł.
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Przestępstw a przeciw wolności.
Kodeks Karny 1932 r. postanawia m. in.:
Art, 252. § 1. Kto wdziera się do cudzego domu. 

mieszkania .lpkal-u pomieszczenia, przedsiębiorstwa, 
posiadłości, ogrodzonej w związku z mieszkaniem, 
lub ogrodzonej i służącej za miejsce pobytu, albo 
wbrew żądaniu osoby uprawnionej miejsca takiego 
nie opuszcza, podlega karze aresztu do lat 2-ch, lub 
grzywny.

§ 2. Ściganie odbywa się z oskarżenia prywat­
nego.

Przestępstw a na szkodę w ierzycieli.
Kodeks Karny 1932 r. wprowadza nowe przepisy 

wzamian dawnych, zupełnie w stosunku do obecne­
go życia nie wystarczających,

Art. 273. Kto lekkomyślnie,, przez życie rozrzut­
ne,; grę, zawieranie oczywiście ryzykownych umów, 
zmniejszanie lub obciążanie swego m ajątku, pogar­
sza swoje położenie majątkowe, jeżeli skutkiem tego 
nastąpiła jego niewypłacalność lub ogłoszono jego 
upadłość, podlega karze aresztu do la t 3-ch.

Art. 274. Kto w celu pokrzywdzenia wierzycieli 
doprowadza do tego, że nastąpiła jego niewypłacal­
ność lub ogłoszono jego upadłość, podlega karze wię­
zienia do lat 5-ciu.

Art. 275. Kto- w celu pokrzywdzenia wierzycieli 
pogarsza swoje położenie niajątkowe przez życie roz­
rzutne, grę, zmniejszanie lub obciążanie swojego m a­
jątku, podlega karze więzienia do lat 3-ch.

Art. 276. Kto w celu pokrzywdzenia wierzycieli 
ukrywa przedmioty majątkowe albo zaciąga pozorne 
zobowiązania, lub zawiera inne pozorne umowy, pod­
lega karzę więzienia dó- lat 5-ciu.

1 Art. 277. Kto w celu pokrzywdzenia wierzycieli, 
nie mogąc zaspokoić wszystkich, spłaca lub zabez­
piecza niektórych tylko, podlega karze aresztu do 
ląt 3--ch.

Art. 278. Kto dopomaga dłużnikowi do popełnie­
nia przestępstwa, określonego w art. art. 274, 275, 276 
lub 277, albo choćby bez porozumienia z dłużnikiem, 
działa na szkodę jego wierzycieli, odpowiada, jak 
dłużnik.

Art, 279. § 1. Kto wierzycielowi udziela lub obie­
cuje udzielić korzyści majątkowej za działanie na 
szkodę inny-ch wierzycieli w czasie postępowania 
upadłościowego lub postępowania, zmierzającego do 
zapobieżenia upadłości, podlega karze-.więzienia do 
lat. 3-ch.

§ 2. Tej samej karze podlega wierzyciel, który 
w czasi-e takiego ipośtępowania przyjmuje korzyść 
majątkową za działanie na szkodę innych wierzy­
cieli lub takiej korzyści żąda.

, Art, 280. Kto, będąc obowiązany z mocy przepi­
sów do prowadzenia księgowości kupieckiej, wcale 
jej nie prowadzi, lub prowadzi ją  wadliwie, podlega 
karzę aresztu do miesięcy 6, lub grzywny.

- Art. 281. Kto - .prowadzi księgowość kupiecką 
w sposób niezgodny z prawdą, albo księgi lub doku­
menty handlowe uszkadza, ukrywa, przerabia lub 
podrabia, podlega karze więzienia do- lat 5-ciu.

i Art. 282, Kto, celem udaremnienia egzekucji, 
usuwa, uszkadza, ukrywa, zbywa lub obciąża mienie, 
zajęte lub zagrożone zajęciem, podlega karzę więzie­
nia do lat 2-ch. lub aresztu do lat 2-ch.

Art. 283. § 1. Kto podstępnie lub z chęci zysku 
udaremnia przetarg publiczny, albo przyczynia' się 
do odsunięcia innej osoby od udziału w takim  prze­
targu, lub do obniżenia ceny sprzedażnej licytowa­
nego mienia, podlega karze więzienia do- ląt 2-ch al­
bo aresztu do lat 2-ch i grzywny.

§ 2. Tym samym karom podlega, kto wchodzi 
w porozumienie z inną osobą co do- działania przy 
przetargu publicznym, mogącego wyrządzić krzywdę 
majątkową wierzycielowi lub dłużnikowi.

-Art. 285, Osoba zajmująca się na podstawie prze­
pisu prawnego lub umowy sprawami majątkowemi 
innej osoby, odpowiada za przestępstwa, określone 
w rozdziale niniejszym, jak właściciel mienia.

2  T o w arzys tw a  G raficznego w  T orun iu
Na zebraniu w dniu 19. 11. 1932 r. prezes p. Szut- 

kowsEi złożył sprawozdanie z odbytej w dniu 13. 11. 
wycieczki do Chełmży, celem zwiedzenia najwięk­
szej w Europie cukrowni. W wycieczce wzięło udział 
około 79 członków i sympatyków naszego Towarzy­
stwa. Ponieważ fabryka była czynna; przeto mie­
liśmy sposobność zapoznania się z szczegółowym 
sposobem wytwarzania cukru.

Następnie wygłosił p. Gumowski wykład o- che- 
migrafji. W wykładzie tym zobrazował w krótkich 
słowach proces chemiczny oryginału siatkowego 
i kreskowego od przyjęcia go do chemigrafji aż do 
chwili wykończenia kliszy, to jest przeprowadzenie 
retuszu oryginału, fotografowanie, kopiowanie, tra­
wienie oraz wykończanie. W dyskusji zabrał głos 
p. Gustowski, który w uzupełnieniu wykładu wyja­
śnił, iż kliszą „suchą" można osiągnąć ten s-am wy­
nik, co kliszą mokrą, Na dowód swego twierdzenia, 
przedłożył zebranym reprodukcję wykonaną kliszą, 
„suchą". Bardzo ciekawą sprawą było przeniesienie 
obrazka z fotografji na płytę cynkową. Proces ten 
odbywa się zapomocą różnorakich kąpieli.

Na zakończenie, odbyła się ocena projektów ścia­
nek kalendarza na rok 1934, wykonanych przez 
p. Gustowskiego. Projekty te były wykonane też 
nadzwyczaj pomysłowo i artystycznie. ca cto

R ozm aitości
Za sprzeniew ierzenie na rok w ięzienia skazany 

został dnia- 2. b. m. przez Sąd Okręgowy w Pozna­
niu były urzędnik Hurtowni Drukarskiej w Pozna­
niu -Stanisław Waraczyński. Połowę tej kary daro­
wano W. na mocy amnestji, drugą połowę odroczono 
na lat trzy z tem  jednak, że musi najdalej w tym 
czasie zwrócić zdefraudowaną sumę.

Ochrona w ierzycieli dla przem ysłu graficznego. 
Przed rokiem utworzyły firmy najpierw z działu 
produkcji pocztówek z widokami i -artystycznych 
oraz pokrewnych -branż, związek ochrony wierzycieli 
dla przemy-słu grafie,z-nego z siedzibą w Berlinie, 
oparty na wzajemności informowania w kierunku 
regulowania kredytu i ochrony przed -stratami. 
Związek przy wspólhem poparciu rozwinąć zdołał 
pożyteczną i dość żywą działalność, zastępował 
członków swoich w l !8 i l  wypadkach wstrzymania 
wypł-at a w licznych postępowaniach układowych 
uzy-skał dla. reprezentowanych firm  znacznie ko­
rzystniejsze warunki spłaty wierzytelności. Związek 
zaprowadził jednolity szemat zapewnienia prawa 
własności przy dostawach całego1 szeregu towarów, 
pr,zez co zdołał członków swych uchronić przed po­
nowne mi - stratam i nasku-tek udzielonych kredytów 
towarowych. Organizacja, ta  dla w ykazanych'ko­
rzyści rozrasta: się w szybkiem tempie. — Branżowe 
związki ochrony wierzycieli okazały się celowem i. 
m-ogłyby więc i u nas z pożytkiem pracować.

Nie będzie kartelu fabryk m aszyn drukarskich  
w Niem czech. Dziennik bawarski „Miinchener Neu- 
este Nacbriichten" zamieściły rzekomo- z wiary­
godnego źródła wiadomość, że w związku niemiec­
kich fabryk maszyn rotacyjnych przeprowadzane są 
od pewnego czasu pertraktacje mające na celu za­
prowadzenie- wspólnej i jednolitej , polityki; sprze­
daży, czyli zmierzające do utworzenia.. kartelu. 
W związku z tem informuje Stowarzyszenie nie­
mieckich fabryk maszyn drukarskich w tamtejszej 
prasie fachowej, iż twierdzenia te są .bezpodstawne.. 
Przeciwnie, na wiosnę 1930 powzięto uchwałę zlikwi­
dowania związku niemieckich fabryk maszyn rota­
cyjnych i decyzję tę- konsekwentnie się realizuje. Za­
przeczenie o zamiarach Utworzenia kartelu fabryk 
budowy maszyn drukarskich, sfery przemysłu gra­
ficznego w Niemczech i zagranicą zwłaszcza w kra­
jach zainteresowanych imiportem tychże maszyn, 
przyjęto z wyrazem zadowolenia.
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Położenie w ęgierskiego przem ysłu graficznego.
Zorganizowani właściciele zakładów drukarskich 
i wydawniczych w Węgrzech uskarżają się w dalszej 
mierze na niesłuszną politykę rządu w kierunku 
przeholowanej opieki i ochrony tamtejszego prze­
mysłu papierniczego a w konsekwencji z tem na, 
niezmiernie wygórowane ceny za papier pochodze­
nia krajowego. Przywóz papieru uniemożliwiony 
został stawkami celnemi w wysokości 42 do 87 proc. 
od wartości towaru, przyczem. import surowców dla 
papiernictwa wolny jeist zupełnie od cła i korzysta 
z ulgowych taryf przewozowych. Węgierskie fabry­
ki papieru zwolnione są od podatków na przeciąg 
10 lat. Mimo- wszelkich tych przywilejów i ulg, k ra­
jowy papier jeist niezmiernie drogi, co wpływa na 
zmniejszenie konsumcji, zwiększając równocześnie 
zastój i 'bezrobocie w przemyśle graficznym. — O ile 
chodzi o drożyznę papieru krajowego i u nas nie 
wiele jest lepiej.

Zakaz przywozu pocztówek fotograficznych do 
W ęgier. Austriacko-węgierska izba handlowa we 
W iedniu donosi, że z dniem 0 listopada rozszerzony 
został indeks artykułów, których przywóz zakazany 
jesit n a  terytorium  węgierskie. Z artykułów papier­
niczych włączono do indeksu pocztówki z widokami 
wykonane na papierze światłoczułym i sposobem fo­
tograficznym. Przywóz tego rodzaju pocztówek wy­
maga specjalnego zezwolenia węgierskiego m inister­
stwa handlu. W danych wypadkach prócz przewi­
dzianej staiwki celnej opłaca się dodatkowo % proc. 
na koszty m anipulacji celnej.

Rozm aitości prasow e
25-lecie „Dziennika Bydgoskiego". Z datą na dzień 

4 grudnia ukazał się jubileuszowy numer „Dziennika 
Bydgoskiego", obchodzącego 25-lecie swego- istnienia. 
Pismo to w ciągu swej pracy wydawniczej w zagro­
żonej w okresie niewoli pędem ge-rmanizacyjnym 
Bydgoszczy było twardym bastjonem polskości. Re- 
daktorowie jego wielokrotnie cierpieli kary wię­
zienne. Po odzyskaniu niepodległości „Dziennik 
Bydgoski" przeszedł w orbitę wpływów umiarkowa­
nych czynników Chrześcijańskiej Demokracji.

Czy istn ieje we W łoszech cenzura prasowa?
Rząd faszystowski rozgłasza, że we Włoszech niema 
cenzury prasowej. I rzeczywiście ustawodawstwo 
tamtejsze nie zawiera w swej struktu-rze spcjalnej 
u-stawy, któraby ograniczała wolność słowa druko­
wanego względnie prasy. Tak wygląda z pozoru, 
lecz rzeczywistość przedstawia się zupełnie inaczej, 
stosowana praktyka wskazuję na stosunki gorsze od 
cenzury prewencyjnej. Istnieje bowiem we Wło­
szech tak  zwany państwowy urząd prasowy, który 
codziennie wydaje swoje ..ordini di seiwizio" czyli 
wskazówki służbowe dla prasy. Poniżej dla ośw'e- 
tlenia tamże panujących stosunków przytaczamy 
poniżej kilka takich „wskazówek" .nie różniących się 
niczem od rozkazów, które pod grozą przykrych na­
stępstw, każdy dziennik lub czasopismo wypełni co 
do joty. .

Otóż brzmienie takich, zresztą ciekawych „orbi- 
ni di ,śervizio-“ w dosłownem przetłumaczeniu treści 
jest następujące:

„ W s k a z ó w k a  z 3 Sierpnia 1982: „Popolo
dTtalia" zamieści jutro artykuł „Du-ce" o włoskiej 
encyklopedji. Artykuł ten przedrukują inne gazety, 
lecz dopiero nazajutrz rano lub w południe. Wcze­
śniejszy przedruk jest pod karą konfiskaty wzbro­
niony."

„ W s k a z ó w k a  z ,13 sierpnia. 1932: Wzywa się 
gazety, by niezwłocznie zamknęły polemikę na te­
mat zastąpienia obcych naleciałości językowych 
z wokabuł. słowami i odpowiednikami czysto .wło­
skie,mi. Wzywa się pozatem gazety ażeby przedru­
kowały artykuł z „Gazetta del Popolo" o strajku 
tkaczy angielskich w Lancashire".

Kilka dni później powiada „wskazówkowy" roz­
kaz Państwowego Urzędu Prasowego: „Wzrost bez­
robocia angielskiego należy odpowiednio uwypuklić. 
P-od -groźbą kary i natychmiastowej konfiskaty nie- 
doz-wolonem jest pisać w gazetach o nieszczęśli wym 
wypadku lotniczym w Rzymie."

A wreszcie wskazówka z innego dnia poleca.: 
„O konferencji rozbrojeniowej pisać tylko jaknaj- 
mniej z drobnmr komentarzami. Należy cytować 
możliwie jaknajwięcej -gazet angielskich. Podnieść 
i uwypuklić, że Włosi .przyzna w aj a Niemcom pary­
tet względnie równouprawnienie zbrojeniowe. Pod 
wszelkiemi warunkami nie po-w,tarzać i stłumić no­
tatkę rozsiewaną przez- biuro prasowe „Agenzia 
S-tefani" o niebawem nastąpić mającej podróży pre­
miera. Wzbronione jest, surowo pisać cokolwiek
0 niepokojach i rozruchach w Apulj-i i Basilicacie, 
ponieważ zachodzą tylko sporadyczne wypadki nie­
pokojów, pozostające bez wpływu -i znaczenia."

Tak oto wygląda faszystowska wolność praso­
wa — jakże wobec tego- wyglądałaby włoska, cenzura 
prasowa, -skoro w wyjątkowym wypadku trzebaby 
po: nią sięgnąć?!

Liczby z przem ysłu  książkowego Czechosłowacji. 
Drukarń istnieje w Czechosłowacji 1242, a mianowi­
cie 761 w Czechach, 156 na Morawie, 50 na Śląsku
1 223 w Sło wacji i na  Rusi Podkarpackiej. W Pradze 
jest 220 drukarń, w Brnie 52, w  Bratisławie 36 
i w Koszycach 10. Według danych urzędowych wy­
chodziło roku 1930 w Czechosłowacji 2.674 gazet 
i czasopism, tj. w Czechach 2050, na Morawie 395 
i w Rusi Podkarpackiej 229.. Pis-m w przemyśle gra­
ficznym wychodzi jedenaście.

N iem iecka wytwórczość książkow a w  r. 1932, 
według informacyj Niemieckiej- Książnicy (Deutsche 
Bu-cherei), opartych :na m aterjałach bibliograficz­
nych do „Niemieckiej Bibljografji Narodowej", wy­
kazała w ciągu minionych 10-ciu miesięcy (styczeń- 
październiki) spadek 4,1% -w ogólnej liczbie wyda­
nych książek w porównaniu do ilości ich w tym sa­
mym czasie iw r. 1931. Ogólna liczba wydanych ksią­
żek w -ciągu 10-ciu miesięcy rb. wynosi 29.804, a w ro­
ku 1931 wynosiła 31.106. Na rynku księgarskim zja­
wiło -się -w Niemczech jednak w r. 1932 mniej książek 
o 1'5,3% niż w r, 1931. Natomiast wzrosła ilość wyda­
nych książek nie przeznaczonych do handlu o 15.9%,

Związek prasy niem ieckiej w  Rum unji zorgani­
zował się i urządza zjazd w Bukareszcie.

Czechosłowackie gazety i  czasopism a zagranicą. 
Najstarsze czeskie pismo wychodzi od roku 1761 
we Wiedniu. W Stanach Zjednoczonych wychodzi 
dzisiaj 122 czeskosłowackich czasopism, a mianowi­
cie 81 w języku czeskim -i 41 w języku słowackim. 
Najstarsze czasopismo czeskie w Ameryce wychodzi 
w Chicago od roku 1875.

Kongres sprzedawców gazet w  Paryżu odbyty 
w połowie listopada rb., przyczynił się przedewszyst­
kiem do utworzenia federacji syndykatów sprze­
dawców gazet we Francji, jednocząc iw niej syndy­
katy: z Paryża, Lyonu, Lille, Marsylji, Tour oraz 
nadając jednolite formy organizacyjne innym syn­
dykatom francuskich sprzedawców gazet. Na czele 
federacji stanął powołany na stanowisko jej prezes 
Kłem. .tacąuier z Lyonu.

3 000 autom atów  do sprzedaży tygodnika „Satur- 
day Evening Post" w Nowym Jorku zamówiła obec­
nie adm inistracja tego wydawnictwa celem umie­
szczenia ich w hallach hotelowych i na dworcach 
kolejowych.

O dpow ied zi redakcji
S. O. Obwodowych . Inspektoratów pracy jest 

w Województwie Poznańskiem pięć i to w Pozna­
niu, w Bydgoszczy, w Inowrocławiu, w Ostrowie 
i w Lesznie, które podlegają. Nadinspektoratowi 
Okręgowemu z siedzibą w Poznaniu.
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O b raz prasy p o lsk ie j i obcej w  r. 1932  
w  kata logu PA T na r. 1933

(Dokończenie z nr. 48)
N a t e r e n i e  R z p l t e j  P o l s k i e j  katalog 

PAT zarejestrował ogółem 1272 w y d a w n i c t w a  
p r a s o w e ,  a mianowicie: 1030 polskich i 242 obce.

Pozatem n a  t e r e n i e  w. m. G d a ń s k a  
PAT wykazuje w swym katalogu 14 wydawnictw 
prasowych, a mianowicie 4 polskie i 10 niemieckich. 

❖ *
P r a s a  p o l s k a  p o z a  g r a n i c a m i  

R z p l t e j  w wykazie terytorialnym według ka-
talogu PAT posiada

„  gazet w E u r o p i e : m. czasop. razem
wydawn.

., Austrji (Wiedniu) — 2 2
„ Belgji (w 2 miejsc.)
„ Czechosłowacji (w i  miast.)

— 2 o
1 10 11

,. Francji (3 miast.) 2 13 15
„ Holandji (w 1 mieście) — 1 1
na Litwie (w Kownie) 1 1 2
„ Łotwie 1 — 1 '
yr Niemczech (w 7 miast.) ■i 8' ' 12
„ Rumunji (w Czerniowcach) — 1 1
razem 9 38 •47
w A z j i  w Chinach • — 2 2
w A m e r y c e  P ó ł n o c  n.

w Kanadzie (w 2 miast.) — 2 2
w St. Zjednocz, (w 16 miast.) 12 14 26

w A m e r y c e  P o 1 u d n.
w z\rgentynie (w 2 miast,) 9 2. : 4-
w Brazylji (w 3 miast.) 1 8 9

razem w obu Amerykach 15 26 41
ogółem 24~ 66 90

Wymienione w Au,stralji pismo z działem pol­
skim jest wydawnictwem francuskiem.

* **
Porównanie ilostanu prasy w Polsce, jaki zawie­

ra  katalog prasowy PAT na r. 1933 z ilostanem pro­
wizorycznie wyprowadzonym przez Główny Urząd 
Statystyczny dla r. 1931 (zob. w Nr. 23 „Przeglądu 
Graficznego, Wydawniczego i Papierniczego" z roku 
1932, — wykazuje zbyt duże różnice, nawet przy 
uwzględnianiu okoliczności, że Główny Urząd Sta­
tystyczny podaje liczbę wszystkich wydawnictw za­
rejestrowanych w ciągu całego roku, i a. więc i efe­
meryd krótkotrwałych, wówczas, gdy katalog PAT 
wykaz swój oparł jakby na spisie jednodniowym 
prasy w pewnym momencie istniejącej.

Według katalogu PAT istnieje w Polsce łącznie 
z prasą w. m. Gdańska 1286 wydawnictw, a miano­
wicie: 1034 polskie i 252 obce. Natomiast ogólna 
liczba wydawnictw zarejestrowanych w ciągu jedne­
go roku według Gł. Urzędu Statystycznego wynosi 
2 406 a mianowicie 2 016 polskich i 390 obcych.

Niewątpliwie dość ożywioną, jest fluktuacja Wy­
dawnicza prasowa w Polsce.

Atoli niemożliwą rzeczą, wydaje się nawet 
w obecnej dobie kryzysu tak znaczne zmniejszenie 
się stanu posiadania prasy w Polsce, jakie wykazuje 
różnica między podawaną przez G. U. S.*a. zawartą 
w katalogu PAT liczbą wydawnictw prasowych 
w Polsce: 2 406 — 1286 =  1 120.

Najwidoczniej- więc katalog PAT nie uwzględnił 
w swych wykazach wszystkich istniejących w Pol­
sce wydawnictw.

Tak samo niekompletnym jest w katalogu PAT 
wykaz prasy polskiej, istniejącej zagranicą. Szcze­

gólnie zaś niekompletność ta rzuca się w oczy w wy­
kazie prasy polskiej w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej, gdzie obecnie nawet, mimo zmniej­
szenia się liczby jej organów, jest z pewnością 3 ra ­
zy tyle wydawnictw, niż podał katalog PAT.

Niewątpliwie wiele z pośród pominiętych w ka­
talogu wydawnictw nie ma dużego znaczenia dla 
sfer, które się ogłaszają, -ponieważ są to bądź wy­
dawnictwa religijno-kościelne, bądź też innego ro­
dzaju perjodyki o mniejszym zasięgu czytelniczym.

Zapewne, opuszczenie- ich w katalogu nie uczyni 
im krzywdy, lecz osłabia w opinji ogółu nie tylko. 
polskiego, ale i obcego, stan posiadania prasy pol­
skiej w kraju i na obczyźnie. Nie zmierzali niewąt­
pliwie do tego ci, którzy katalog układali, i zapewne, 
jak to już zaznaczone było gdzieindziej, tylko po­
śpiech, który nie pozwolił redakcji katalogu -wpro­
wadzić uzupełnień oraz. dokładniej sprawdzić zebra­
ny m aterjał informacyjny, stał się przyczyną, tej nie­
kompletności. ., ** ’

Rzut oka. na dział VII, zatytułowany: „ N a j p o ­
w a ż n i e j s z e  p i s m a  z a g r a n i c z. n e“, -wystar­
czy, by skonstatować to, co, najwidoczniej wyczuła 
i zauważyła sama redakcja katalogu, skoro zamieści­
ła doń „ u z u p e ł n i e n i a " ,  które zawierają wykaż 
wydawnictw istotnie poważnych, a pominiętych 
w pierwotnie ułożonym i wydrukowanym w wyka­
zie ten dział stanowiącym . . .

Mimo to dział ten, ile ma spełniać należycie swe 
zadąnie, winien być opracowany w  następnem już 
wydaniu- o wiele staranniej, uwzględniając potrzeby 
informacyjne o prasie nie tylko politycznej, ale i go­
spodarczej przez wykazy dodatkowe wydawnictw 
w ugrupowaniu ich nie tylko tery tor jalnem, ale 
i branżowem.

Całość wydawnictwa katalogu prasy polskiej 
i obcej sprawia wrażenie, że PAT m iała najlepsze 
chęci w założeniu wytycznem tej publikacji lecz, że 
założenie to uległo spaczeniu wbre-w intencjom ini­
cjatorów przez zbytni bezwątpienia pośpiech, dykto­
wany, wykładami konkurencyjnemi w stosunku do 
innych agencyj ogłoszeniowych, zajmujących się do­
tychczas publikowaniem katalogów — informatorów 
prasowych. . .  Pośpiech ten nie pozwolił redakcji 
katalogu ani nadania mu formy oryginalniejszej 
i być może praktyczniejszej w  układzie, niż ta, jak ą  
katalog otrzymał, ani na większą dokładność. . .

Tuszyć jednak należy nadzieję, że następne rocz­
niki katalogu prasowego PAT — zjawiać się będą 
w postaci bardziej przejrzystych i dokładnych oraz 
możliwie najkompletniejszych informatorów, oraz, 
że ogłoszenia, które, w obecnej pierwszej edycji nie­
potrzebnie przeplatają poszczególne działy katalogu, 
znajdą się w osobnym dziale który dla łatwiejszego 
w nim  orjentacji oraz dla pewnego nawet zareklamo­
wania wydawnictw ogłaszających się w katalogu 
będzie posiadał osobny ich -wykaz z podaniem stro­
ny, na której znalazło się ogłoszenie danego wydaw­
nictwa.

Wreszcie wskazanem byłoby poza informacjami
0 każdem wydawnictwie w następnych edycjach za­
mieszczać informacje ogólniejsze ,o prasie zarówno 
w- Polsce, jak i o zagranicznej, — -informacje, dające 
lapidarne charakterystyki i dane liczbowe o prasie 
zarówno w Polsce, jak i w innych krajach z uwzględ­
nieniem nie tylko -wydawnictw prasowych, ale-
1 ajencyj prasowych oraz ogłoszeniowych różnego 
rodzaju.

Wówczas bowiem dopiero katalog PAT spełniać 
będzie mógł nalężycie swe zadanie informacyjne, ja­
ko obraz prasy polskiej i obcej. J .
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Z ad an ia  C entra li O d b itek
(R eferat w ygłoszony n a  Z ebran iu  O rganizacyj- 
nem  Spółdzielni K sięgarsko  - W ydaw niczej 

„L ib ra ria  N ova“.)
M ająca pow stać in s ty tu c ja  m a zająć się 

zcen tra lizow an iem  sprzedaży drobnych d ruków  
przedewszystikiem  b roszu r i u lo tek , w ydanych  
sam oistn ie , bądź w form ie w ycinków , nadb itek , 
o d b itek  i u lo tek  z czasopism  i w szelkiego ro ­
dza ju  i ty p u  in n y ch  w ydaw nictw  naukow ych 
i zawodowych-. L ap id a rn ie  m ów iąc, m a to być 
c e n tra la  odbitek, ja k  że te rm in u  o d b itk a  używ a 
się najczęście j cboć niezaw sze słusznie.

Z adan ie jak ie  staw ia  sobie p o w sta jąca  in ­
s ty tu c ja  n ie  jes t łatw e, ale nie je s t ono tak  
skom plikow ane!, ja k  to się  w ydaje n a  p ierw szy  
rz u t oka. N ikłe zaś zd a ją  się  być tru d n o śc i 
w  zes taw ien iu  z w ażnością  spraw y. Z arów no ze 
s tan o w isk a  potrzeb naukow ych , ja k  o rg an i­
zacji p racy  um ysłow ej jednostk i, ja k  ■wreszcie 
ze s tan o w isk a  gospodarczego i w ydaw niczego 
w arto  jest, spraw ę rozw ażyć, a  z w yn ikających  
W niosków w yciągnąć odpowiednie- konsekw en­
cje. N ieste ty  w a ru n k i pozw ala ją  jedyn ie  n a  
ogólniejsze' p rzedstaw ien ie  sp raw y, a n a  sy n te ­
zę jeszcze tru d n o  się zdobyć.

P rac e  w  w ydaw nictw ie zbiorowemi, czy 
zbiorze dzieł (prac), czy w  czasopiśm ie1 czy też 
jak ie jk o lw iek  innej form ie są stosunkow o 
tru d n o  dostępne, drogie i n iew ygodne w uży tko­
w an iu . Ta. isama p raca  w y d an a  sam oistn ie  
może być bardziej w idoczna, w ygodniejsza 
i tańsza . K sięgozbiór złożony z odbitek  może być 
jafcnajbardziej celowo dobrany , poszczególne 
p race  ła tw iejsze  dio odszukan ia . B ib ljo teka 
m oże rów nocześnie obsłużyć w sposób n ieklo- 
pó tliw y  znacznie w iększą liczbę czytelników;, 
n iż w  podobnych; w a ru n k a c h  księgozbiór złożony 
z w iększych k siążek  i czasopism . N iew ielka 
pó łka zaw ie ra ją ca  odb itk i odpow iednio zebrane 
m oże być czasem  cenniejsza, n iż  k ilk a  szaf k o ­
sztow nych, lecz m ało  uży w an y ch  książek" — 
pisze prof. B ystroń  — Przez u ruchom ien ie  prac 
nau k o w y ch  „m ożna się  spodziew ać w: tej dzie­
dzinie tak ieg o  p rzew ro tu , jak iego  dokonał G u­
tenberg , pom ysł jego b y ł n iesłychan ie  prosty : 
u ru ch o m ien ie  czlcionek". „Rozwój o rgan izacji 
p racy  um ysłow ej dąży coraz szybciej do u ru ­
ch o m ien ia  poiszCzególnych pom ysłów. Rozbicie 
k s iążk i n a  szereg rozdziałów , tw orzących  od­
dzielnie całości jest; ty lk o  e tapem  na tej drodze".

U m iejętne w prow adzen ie ido h a n d lu  k się ­
garsk iego  o d b itek  to  ju ż  n iety lko  uruchom ien ie , 
a le  i ich  udostępn ien ie , to już n ie  zagadnienie 
postaw ione n a  po rządku  dziennym , to  zagad­
n ien ie rozw iązane p rak tyczn ie . Z ostaną prze­
łam an e  tru d n o śc i techn iczne zw iązane ze zdo­
byw an iem  potrzebnej li te ra tu ry  p rzedm iotu . 
Czy k toś poch łon ięty  p ra cą  zlaroibkową, czy za­
m ieszkały  zag ran icą  lub  n a  zapadłej p row incji, 
a  nie m ający  k o n ta k tu  z życiem  naukow em  
i środków  n a  p ren u m ero w an ie  w iększej liczby 
czasopism , czy św iadom y celów i zadań  zbie­
racz  książek , cizy w reszcie w ydaw ca, k tó ry  
z tru d e m  poszukuje  'dróg zbytu, każdy  znajdzie 
w cen tra li in s ty tu c je , k tó ra  odpowie o ii daw na 
W yczuwanej potrzebie.

Jak iem  i d ro g am i p o w in n a  zm ierzać cen­
tra la , aby  spełn iła  pok ładane w  niej nadz ie je?  
M usi się przedew szystkiem  liczyć z k onserw a­

tyzm em  sfer naukow ych  oraz obojętnością ca­
łego społeczeństw a, z jego bezw ładnością. Musi 
więc p rzełam ać konserw atyzm  a  z drugiej .stro­
ny  w zniecić iskrę zap ału  d la  p rac  naukow ych , 
oto p raca  ja k a  sto i rów nocześnie z ak c ją  u ru ­
chom ienia. i u d o stęp n ien ia  prac  naukow ych. 
C en tra la  odb itek  p o w in n a  w ystąp ić  w ro li p ro ­
p ag a to ra  n a u k i  a przedew szystk iem  rac jo n a ln e j 
o rg an izac ji p racy  um ysłow ej, ta k  zorganizow a­
nej, aby  była ;ona do stęp n a  pracow nikom  
naukow ym  i m iłośn ikom .

Jed n ą  z dróg m oże być pism o, poświęcone 
ty m  zagadn ien iom , przedew szystkiem  pośw ię­
cone zagadn ien iom  zw iązanym  z odb itkam i 
i wogóle b roszu ram i. D ziedzina ty ch  spraw  zu­
pełn ie  n iem a l n ieom aw iana  do tychczas przed­
staw ia  bardzo wdzięczne pole do w ym iany  m y ­
śli. W  zależności od  środków , jak iem i rozpo­
rządzać będzie in sty tu c ja , m o żn a  nadać  p ism u  
w iększy lu b  m n ie jszy  rozm ach, p rzy  sk rom nych  
naw et ś ro d k ach  m ożna ograniczyć się do w y­
d aw an ia  wi rz ad k ich  odstępach  czasu i w  n ie­
w ielk iej objętości, pow etow ać to  da się jed n ak  
w ysokim  n ak ład em  i propagandow ym  ch a rak ­
terem  w ydaw nictw a. Pisano tak ie  m o że  'iczyć 
na sam ow ystarcza lność dzięki ogłoszeniom .

Obok pisana n ie  m oże się  cen tra la  obyć bez 
katalogów . K atalogi te pow inny  się nieco róż­
n ić  od: zw ykłych ka ta lo g ó w  księgarsk ich . To 
już n ie  owe w ielk ie tom y, zaw iera jące  w szyst­
ko, co k s ięg a rn ia  po siad a  do sp rzedan ia , zirzad- 
k a  w ydaw ane, lecz b ro szu ry  lub  u lo tk i, zaw ie­
ra jące  celowo dobrane d ru k i, z jednej spec ja l­
ności. K atalogi tak ie  m uszą być w ysyłane do 
odpow iednich  spec ja listów  czy zbieraczy, dila 
k tó ry ch  będą orne pożąda nem  i pom ocniczem  
źródłem  inform acyjinem . Te sam e kata log i 
a  p rzy n ajm n ie j w yciągi z mich m ożna u m ie ­
szczać n a  2, 3 i 4 s tron ie  ok ładk i odbitek. Ł ą­
czy się z tem  konieczność in te rw en cji c en tra li 
w  czasie d ru k o w an ia  odbitek. Tej samej: in te r­
w encji w ym aga regu low an ie  wysokości n ak ła ­
du , ceny sprzedażnej, ew en tu a ln a  zm iana for­
m atu , a inawet odpow iednie zredagow anie k a r ­
ty  ty tu łow ej oraz; zab ieganie o dołączanie k a r t  
katalogow ych, jiak rów nież daw anie w- m iarę  
możności grubszych  okładek, k tó re  to ok ładki 
są tem  potrzebniejsze', im  cieńsza je s t b roszu ra . 
P rzy  uw zg lęd n ian iu  tych  p o stu la tó w  m ożna 
będzie w ydrukow ane na gorszym  papierze 
k a r tk i katalogow e zużytkow ać ja k o  jeszcze je ­
d e n  środek  rek lam y , tern ceniejiszy, bo n a d a ją ­
cy się  do rozesłan ia  n a ty ch m ias t po u k a z a n iu  
się k s iążk i i um ożliw ia jący  uw zględnienie je­
szcze w iększej specjalizacji.

Ale is tn ie je  jeszcze jed n a  form a rek lam y , 
w  dziedzinie naukow o-w ydaw niczej praw ie 
n iespo tykana . Je s t n ią  akw izycja, now ocześnie 
zorganizow ana. Nie czekając n a  nabyw cę n a ­
leży jego szukać. Centrala,, p o siad a jąc  odpo­
w iedni m a te r ja ł in fo rm acy jny , sk ierow uje  
akw izy to ra  taro , gdzie będzie on m iłym  go­
ściem , przynoszącym  to, co gospodarza może 
nap raw dę in teresow ać.

Z astań  owi jed n ak  każdego, kom u n ieznane 
są  cyfry  p rodukc ji odbitek, czy c.ała ta  . ak c ja  
jest isto tn ie  ta k  gospodarczo w ażna, aby powo­
ływ ać ta k  skom plikow any  ap a ra t, czy w ytrzy­
m a próbę życia n a  tle rzeczyw istych w a ru n ­
ków. P ro d u k c ja  odbitek  stanow i pow ażną po­
zycję w ru ch u  w ydaw niczym  wogóle. W  ru ch u



NR. 49 — 1932 PRZEGLĄD GRAFICZNY, W YDAWNICZY I PA PIER N ICZY STRONA 507

zaś w yda w niczo-nauk  owym produkcja  ta  dom i­
nu je  w yraźnie, a  przyteim w cyfrach  abso lu t­
nych, m im o obecnego k ryzysu  m a zdecydow aną 
tendencjo  w zrostu . Bez p rzesady  m ożna po­
w iedzieć, że liczba d ruków  odbitkow ych w y­
nosi około 3 000 rocznie jednostek  w ydaw ni­
czych, co stanow i w artość  około 200 000 złotych 
rocznie.

W chw ili obecnej budzi obaw y i zastrzeże­
n ia  zarów no sposób w ydan ia , w ysokości n a k ła ­
du , ja k  i ceną. Jeżeli b ro szu ra  znajdzie się 
w sprzedaży, ceny odb itek  są bardzo różńolite, 
d la  k s ięg arn i jed n ak  nie p rzed staw ia  ona to w a­
r u 1, o k tó ry  Warto ubiegać się, przeciw nie więcej 
z  b ro szu ram i k łopotu , ła tw iej zarzucą .się niż 
zo s tan ą  ro  zaprzedane. N ieuregulow ane są też 
p ra w a  i obow iązki au to ra  i w y d aw cy  w s p ra ­
w ie  m ożności d ru k o w a n ia  odbitek. Rozbieżność 
poglądów  je s t  uderza jąca  K łopotu n iem ało  też 
je s t  ,ż p rzechow yw aniem  broszu r n ieznane  są 
dzieje po lsk ich  odbitek . P lączą  się zupełnie 
niezgodne z is to tą  rzeczy pojęcia term inologicz­
ne jak  odbitka, n ad b itk a , p rzedruk , wycinek. 
M ieszają się te po jęcia  ze sobą w nosząc n iem ało  
chaosu . N ieum iejętn ie  w y d an a  odbitka m oże 
być zam iast udogodnieniem ; w  p racy  naukow ej 
n ieraz  u tru d n ien iem . Tylko celowe p rodukow a­
nie odbitek, liczące się z p o stu la tam i .naukowy­
m i, w ydaw niczem i, b ib ljograficznem i i bibljo- 
tecznem i p rzynieść m oże odpowie dnie korzyści. 
O dbitka m u s i być isto tn ie  w ygodna, m usi być 
ta n ia  i jak  n a jm n ie j n a rażo n a  n a  zniszczenie.
0  typ . odbitk i odpow iadający  ty m  postu latom  
m u s i zabiegać cen tra la .

W  pierw szym  okresie działalności, jeżeli 
cen tra la  nie: będzie rozporządzać odpow iednim  
kapitałem-, pow in n a  przyjm ow ać w yłącznie n a  
sk ład  głów ny. W ydaw anie  p rac  w  o d b itk ach  czy 
in n ej postaci m usiałoby  był w yłączone. Może 
być tylko lpow a o  w spólnym  n ak ład z ie . C en trala  
u k ład a ja c  się o cenę d ru k u , p ro w ad ząc  jego ko ­
rektę,, rek lam ę, w ysyłkę egzem plarzy bezpłat­
nych, recenzyjnych  itp . w spółuczestlniczyłaby 
•w form ie p racy  w kosztach  w ydaw niczych 
w m niejszymi lub  w iększym  stopniu . Dopiero 
z czasem , w  m iarę  w zrostu  sił finansow ych  cen ­
t r a l i  m ogłaby być m ow a o w ydaw aniu , Juiż 
je d n a k  w  pierw szej fazie o rgan izacy jne j, m o żn a­
by zabiegać o: tw orzenie z odbitek  zbiorów wy­
daw niczych. W  dalszym  rozw oju  pracy w artoby  
zastanow ić się n a d  spo rządzan iem  m atryc , d ru ­
k u jąc1 ponow nie w  raz ie  w yczerpan ia  p ierw sze­
go n ak a łd u  nowe stereotypow e w y d an ia .

C en trala , aby m ogła zdobyć m ożliw ie w szy­
s tk ie  prace, pow inna wejść Wi k o n ta k t z w ydaw ­
n ic tw am i, au to ram i i d ru k a rn iam i. Jeżeli za­
w iedzie czynn ik  p ierw szy  i drugi, może udzieli 
in fo rm acji jeszicze bardziej za in teresow any  czyn­
nik- d ru k a rn ia . K onieczny jest więc k o n tak t 
z tem i trzem a czynnikam i. Do tego celu koniecz­
n a  jest bardzo  d o k ład n a  k a r to te k a  z ad resam i
1 zaznaczeniem  specjalności. Jeżeli c e n tra la  n ie  
o trzym a p o  p rzesłan iu  ko respondencji całego 
n ak ład u , -musi zabiegać p rzy n ajm n ie j o bezp ła t­
ny  egzem plarz, wzam ia.n za to  um ieści opis 
k siążk i w  k a ta lo g u .

C entrala  nie pow inna głównego n ac isk u  
k łaść  ma k s ięg arn ie , lecz s ta ra ć  się dotrzeć do od ­
biorcy  bezpośrednio, jed n ak  m u si do k s ięg arń  
w ysyłać B iu le ty n  propagandow y, kata log i itp.

C en tra la  m usi zw rócić szczególną uw agę ha  
k sięg arn ie  specja lne i w ejść z n iem i w porozu­
m ienie. Być może n a w e t n iek tó re  k a ta lo g i m o­
głyby wychodzić w spólnym  nak ładem .

C en tra la  pow inna zabiegać o b ro szu ry  n a ­
ukow e już w ydane i w te n  sposób zebrać ja k  
najw ięcej m a te r ja łu  z la t ubiegłych. M ate ija ł 
ten  zna jdu je  się p raw ie  u każdego au to ra , w róż­
nych in sty tu c jach , a  naw et n iem ało  pon iew iera  
się bezużytecznych b ro szu r w  k s ięg a rn iach ; już 
zebranie sam y ch  w iadom ości o ty ch  d ru k ach , 
byłoby czynnością nieład a.

C ała a k c ja  cen tra li m usi być p rzygotow ana 
na stosunkow o szeroką skalę, aby nie s ta ła  się 
połowiczna. M usi też  objąć w szystk ie  dziedziny 
w iedzy i za jęć zaw odow ych, licząc się z tern, że 
poszu k iw an a  p ra c a  lub tem a t może się znaleźć 
najm iespodziew aniej w  tak iem  czasopiśm ie, któ- 
reby nam  n ig d y  nie przyszło n a  m yśl.

Koszta m an ip u lacy jn e  cen tra li -odbitek w ze­
s taw ien iu  z obro tam i jej będą zaw sze s to su n k o ­
wo wysokie; gdyż p raca  przy oddzielnej b roszu ­
rze będzie ta k a  sam a, jeżeli nie w iększa, jak  
i p raca  p rzy  dużej k siążce o sto sunków  dużym  
nakładzie. N ależałoby więc szukać obrotów 
przez powolne zw iększanie n ak ładów  i sp ręży stą  
o rgan izację  handlow ą, z drugiej s tro n y  przez 
zm niejszenie kosztów 1 w łasnych . Z naczne zm nie j­
szenie kosztów b ucha lte ry jnych  przyniesie 
wprow adzenie zasady  rów nych  cen: 25 gr., 50 gr., 
1 zł., 1,25 zi itd.

Z uw ag i na  w ysokie koszta m an ip u lacy jn e  
Spółdzieln ia będzie m u sia ła  pobierać s to su n ­
ków duży  p rocen t ty tu łe m  komisóyve|go ża sprze­
dane d ru k i, w iększy n iż  z a  zw ykłe drogie k s ią ż ­
ki. Kom isowe będzie tem  w iększe, im  m niejszą 
w artość sp rzedażną p o siad a  złożony nakład .

Z chw ilą  gdy o d b itk a  Znajdzie się  w sprze­
daży k sięg arsk ie j, w y s tąp ią  ko liz je  in teresów  
au to ra  i w ydaw cy. W ydaw ca może w idzieć za ­
grożone w łasne in teresy , gdy w y d aw nictw em 'zaj­
m ie się au to r. O dw rotnie a u to r  m oże rościć 
słuszne p re ten sje , jeżeli n ie  o trzym a dodatko­
wego honrarjuim . W praw dzie kolizje tak ie  m o­
gą być raczej w yjątkiem ;, lecz: dążeniem  ce n tra ­
li pow inno być zapobieganie tak im  kolizjom . 
N ależałoby dążyć, aby  w ydaw cą o d b itk i było 
czasopism o, i ono za ła tw iało  sp raw ę  h o n o ra riu m  
autorsk iego , dodatkow e ziaś hom orarjum  było 
uzależnione od ilości sp rzedanych  egzem plarzy 
odbitek. Jeżeli w ydaw cą będzie sam  au to r, 
należałoby  dążyć, aby  re d ak c ja  w yraziła  zgodę 
n a  sprzedaż odbitek , i m ia ła  w  zam ian  zapew nio­
n ą  rek lam ę p ism a np. na osta tn ie j s tron ie 
okładki.

Z hasłem  w łaśc iw a książka, we w łaściw ym  
m iejscu. Księgozbiór n ie  ozdoba salonów 1 i gab i­
netów , lecz użytkow y, w artościow y a rów no­
cześnie m ożliw ie ja k  n a jtań szy . Z h asłem  swoje 
spraw y bierz- w  sw oje ręce1, bo cudze ręce lekkie, 
ale nieużyteczne. C z e s t a w  g u t r y

Rozm aitości
Tow. W yższej Szkoły .Dziennikarskiej w  W ar­

szaw ie odbyło w -dniu 29 iiist-opada walne zgroma­
dzenie, na którem prezes Zarządu A. hr. Dziedu- 
szycki zdał sprawę z działalności iy 2 rocznej tej in ­
stytucji, a dyrektor W. S. D. red. W. Trzebiński zo­
brazował działalność tej uczelni, poczem przeprowa­
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dzono w ybory n a  m iejsce u stępu jących  członków  
Z arząd u  i K om isji R ew izyjnej. Zespół - K om isji R e­
w izyjnej pozostał dotychczasow y, wobec pow o łan ia  
do n ie j ponow nie pp. D zierżaw skiego, Pe.re.tza i W ie: 
n iaw skiego . W  zespole Z arząd u  zaszły  zm ian y  w sk u ­
tek  po w o łan ia  p. T. Tchorzew skiego n a  m iejsce u s tę ­
pu jącego  p. Fryzego-, oraz p. L. L ew em tam a n a  m ie j­
sce- p. T. Tchorzew skiego w śród  członków  zastępców . 
N a odbytem  bezpośrednio  po zg rom adzen iu  posie­
dzen iu  Z arząd  u k o n sty tu o w a ł s-ię ja k  n a s tę p u je : p re ­
zes A. h r. D zieduszycki, wicepre-zes pp. F. A. Osen- 
dow ski i Al. Lednicki,, se k re ta rz  — p. B. Dzięciołow- 
sk i, sk a rb n ik  — p. J. E v ert o raz członkow ie pp  F. 
M rozow ski, K onr. Olchowicz, W. S ieroszew ski, -i Tad 
T chorzew sk i oraz zastępcy  pp. Ivs. Z. K aczyński, 
L. L ew em stam  i R. S tarzyńsk i.

W  ch a rak te rz e  zastępców  członków  K om isji Re­
w izy jnej pozostali n a d a l pp. St. K auzik  i St. Szudek.

W  to k u  ożyw ionej d y sk u sji, w k tó re j u czes tn i­
czyli w szyscy obecni członkow ie, podnoszono k o ­
n ieczność za in te re so w an ia  w yższą u-czelnią d z ien n i­
k a rsk ą  szerszych  sfer spo łecznych i gospodarczych  
przez w ciągnięcie n a  lis-tę cz łonków  T -stw a w ybit­
n ie jszych  i czynny  u d z ia ł w  życiu publiczne,m  b io­
rący ch  osób oraz in s ty tu c ji a tem bardzie j, że uczeln ia  
ta , jed y n a  w Polsce, s to ją c a ,n a  poziom ie w yższych za­
k ładów  naukow ych , n a  p o p arc ie  tak ie  zasługu je . 
Św iadczy o tem  jej rozw ój. W  r. b. m im o doby k ry zy ­
sow ej liczba zap isan y ch  now ych słuchaczów  je s t n a ­
w et w iększa niż w  r. ub. Z roku, n a  ro k  osoby kończą­
ce s tu d ja  w W . S. D. z n a jd u ją  coraz liczniej p racę  
w d z ienn ikars tw ie . Są też  w idoki i m ożliw ości 
o trzy m an ia  przez uczelnie najw yższych  p raw  rów no­
znacznych  z p raw am i w yższych zak ładów  n a u k o ­
w ych d la  abso lw entów  n a  służbie państw ow ej. Z a­
m ierzone -są też pew ne u zu p e łn ie n ia  p ro g ra m u  n a u k  
oraz stw orzen ie różnych  pom ocy n-aukowych, n ie za ­
leżnie- od m ożliw ości k o rz y s ta n ia  ze zbiorów  i p r a ­
cow ni projektow anego, poza te re n em  W SD In s ty tu tu  
P rasoznaw czego. W szystko- to raz em  w zw iązku  
z pro jek tow ane,m i pew nem i zm ian am i w re g u la m i­
nie egzam inów  dyplom ow ych przyczynić się pow in­
no i n iew ątp liw ie  przyczyni się do dals-zego rozw oju  
W,SD, jako  jedynej w Polsce w yższej uczeln i d z ien ­
n ik a rsk ie j, k tó re j po trzeba n asze m u  d z ien n ik a r­
stw u, a  k tó re j nie za s tą p ią  różne p ro jek to w an e  „jed­
noroczne" „zamiast,k-owe" szko ły  rep o rte ró w  itp. 
z szum nie  b rzm iącem i nazw am i oraz z bardzo  szero- 
k iem i ^p ro g ram am i" tudzież z ob ie tn icam i n a jp rz e ­
różn ie jszych  „prerogatyw " dla ich przyszłych  w y­
chow anków .

„Szkoła reporterów dziennikarskich" w  W arsza­
w ie szum nie  zapow iedz ia ła  swe p o w stan ie  bez im ien ­
nie w y d an y m  „prospek tem " o raz  u rząd zo n ą  „konfe­
ren c ją"  in ic ja torów ' z udzia łem  osób zaproszonych 
z pośród  sfer d z ien n ik a rsk ich , z pom inięciem  jednak  
sfer naukow ych , za jm u jący ch  się sp raw am i prasy . 
P ro sp ek t zaznacza, że „szkoła rep o rte ró w  d z ien n i­
k arsk ic h "  je s t ,,koncesjonow ana" oraz, że „s taw ia  
sobie, za zadan ie  dostarczyć p ra s ie  po lsk ie j ja k  n a j­
lepiej w y kw alifikow anych  sił re p o rte rsk ic h  „we 
w szystk ich  d z ia łach  pism a". Chce ,,'to osiągnąć 
przez zaznajom ien ie  m łodzieży z różnem i p rze jaw a­
mi życia i p rzygo tow an iu  do dzienn ikarsk iego  zu ­
ży tk o w an ia  tych  w iadom ości" w o i ą  g u  j e d n  e- 
g o  r o k u  i s z k o l n e g o ,  k tó ry  „rozpoczyna się 
30 lis to p ad a  i trw a  do 30 lis to p ad a  ro k u  n a s tęp n e ­
go", a je s t „podzielony n a  dw a sem estry".

Do szkoły  przy jm ow ana, m a  być m łodzież, k tó ra  
ukończy ła 6 k la s  szko ły  średn ie j, z a  o p ła tą  zł 300 
w  je d n y m  sem estrze, czyli 600 zł za rok  c a ły . . .

N au k a  w szkole te j obejm uje w  d zia le  I w y­
kształceni©  ogólno,-zaw odow e: o d z ien n ik a rs tw ie
i zaw odzie dzienn ikarza ', o red ak c ji i adm inistracja , 
o d ru k ars tw ie , w ysłow ien iu  d ż ien n ik a rsk iem  w m o­
wie i p iśm ie oraz o sp raw ności zaw odow ej, a n ad to  
w dziale II w ykształcen ie re p o r te rsk ie  ogólne, k tó re  
m a ją  s tanow ić: w iadom ości ogólne z geografji po li­

tycznej, pow szechnej, o Polsce w spółczesnej,, o orga-r 
niizacji państw ow ej i z jaw iskach  życia społecznego 
oraz p rze m y słu  i h an d lu , nadito zaś p rzygo tow anie  
specja lne  w zakresie  w iedzy encyklopedycznej o raz 
rep o rtaż u  aż w  17 d z ia ła ch  . . .

Z ak res isto tn ie  b. szeroki ja k  n a  jednoroczne 
w yszkolenie, — zak res re-kordowy i rek o rd o w a szyb­
kość w y p e łn ien ia  tego- zakresu . T em po r e p o r ta ż u . . .  
W yg ląda1 to  „w span ia le"  w  p rospekcie. P o w sta je  
je d n ak  p y ta n ie  czy „rzeczyw istość" będżie ta k  w spa­
niała-. O sądzić to będżie m ógł n a jlep ie j „delegat rzą ­
dowy" oraz .zespół zaproszonych  p rzedstaw ic ie li 
„p rasy" n a  „e-gzaminy osta teczne", które- m a ją  de­
cydować, czy „absolw enci o trz y m a ją  dyp-lomy", obie­
cyw ane w  prospekcie w raz z otw artem u d rzw iam i do 
red-akcyj p rzy  „pośredn ictw ie" szko ły  „w uzysk iw a­
niu, s ta n o w isk  rep o rte rsk ic h "  przez „dyplom ow anych  
reporterów ". Zapew ne z a g w aran tu je  im  szkoła rów ­
nież m ożność u ży w an ia  pr,zy podpisie sk ró tu  ty tu łu  
„dyplom ow anego rep o rte ra" , — sk ró tu , k tó ry  vvy- 
g lądaćby  m ógł: „d/r", a b rzm ia łb y  jednakow o ze 
sk ró tem  ty tu łu  un iw ersy teck iego : „d r“. . .  Byłby to  
rów nież r e k o r d . . .

Nie p rzesąd za jąc  w yników  dzia ła lnośc i tej now ej 
„koncesjonow anej" w y tw ó rn i d/r-ów, — pow yższe 
uw agi, jako  n asu w a jące  się m im ów oli p rzy  czy tan iu  
w je j „prospekcie" „p rog ram u" „stud jów " o raz  za­
chęca jących  ob ie tn ic d la  6-toklasistów , no tu jem y  je ­
dynie z obow iązku k rO nikarsko-reporte rsk iego .

Krytyczne położenie w łosk ich  w ydaw niczych za­
k ładów  prasowych. W  o sta tn im  czasie odbyło się 
w  R zym ie w alne zeb ran ie  d y rek to rju m  w łoskiego 
Z w iązku  w ydaw ców  gazet i dzienników . Z w ygłoszo­
nych  sp raw o zd ań  w ynikało , że w szystk ie pow ażn ie j­
sze dzienn ik i rok  1931 zakończyły  z dotkliw em u s t r a ­
ta m i i ta k : „II Resto d e l Car,lino" w Bolonj-i p rzy  k a ­
p ita le  zak ładow ym  800.000 lirów  w ykazuje, w  b ila n ­
sie  za ro k  1931 s tra tę  248 647 lirów ; „C rem ona Nuo- 
v a “ p rzy  k a p ita le  zak ładow ym  1.000000 lirów , s tr a ­
ty  296 893 lirów  (s tra ta  w  1930 roku  w y n o siła  999 970- 
lirów ); „II Lavoro" w -G enew ie, dysponu jący  k a p i ta ­
łe m 'z a k ła d o w y m  w kw ocie 1600.000 litrów m a  zo 
rok  ub ieg ły  stosunkow o n a jm n ie jszy  deficyt, bo 
134.060 lirów ; „ u  M attino" w N eapolu  założony z k a ­
p ita łe m  1.000.000 liró w  m a  230.069 lirów  s tra ty ; „II 
Gio-r.nale d l ta l ia "  p rzy  3.000.000 tiró w  k a p ita łu  za­
k ładow ego w ykazu je  325.132 liró w  s tr a ty ;  „L a S tam - 
p a “ w  T u ry n ie  oparta, o ,2.500,000 lirów  k a p ita łu  za­
k ładow ego m a 322.809 lirów  s tra ty . W  podobnym  
sto su n k u  w szystk ie dzienn ik i faszystow sk ie j p ra sy  
w łoskiej d o zn a ły  do tk liw ych  s tra t, gdy  tym czasem  
rów nież faszystow skie spó łk i w zględnie tow arzystw a, 
s p r z e d a ż y  g a z e t ,  tru d n ią ce  się w yłącznie zby­
tem  i ko lp o rtażem  gazet, p ra c u ją  z n ad m iern em i 
w prost zyskam i. W alne zebran ie  D y rek to rjum  
u chw aliło  przeto  założyć w łasne b iu ro  sp rzedaży  g a ­
zet pod egidą, zw iązku  w ydaw ców  by tem sam em  
uw olnić się z n iew oln iczych  więzów to w arzy st i spó­
łek sp rzedaży  gazet, k tó ry ch  d z ia ła ln o ść  w ychodzi na 
szkodę g raficznych  zak ład ó w  w ydaw niczych  i sk a ­
zuje je  n a  ła sk ę  i n ie ła sk ę  faszystow sk ie j k asy  p a r ­
ty jne j, w ydzie la jącej subsydja, d la  p o d trzy m an ia  
u p ad a ją cy c h  gazet. W  zw iązku  z k ry ty cz n ą  n ie­
zm iern ie sy tu a c ją  postanow iono  pozatem  przy  k o ń ­
cu ro k u  bieżącego p rzeprow adzić  in tensyw ną, i sze­
ro k ą  p ro p ag an d ę  d la  p o zy sk an ia  jak n a jw ięk sze j licz­
by s ta ły ch  abonentów , przyczem  jed n ak że  w zbronio- 
nem  je s t u s ta n a w ia n ie  jak ich k o lw iek  p ro p ag an d o ­
w ych p rem ij. D ozw olonem  je s t jedyn ie  p rzy  ab o n a­
m encie k o le k ty w n y m  udzie lan ie  m aksym alnego  r a ­
b a tu  w w ysokości 20 p ro cen t o  ile prócz gazety  d a ­
nego w ydaw nic tw a w chodzi w  rach u b ę  p re n u m e ra ta  
także in n y ch  czasopism  lub perjodycznych  w ydaw ­
nictw . Czy i  u  n as  n a  w zór faszystow sk i nie zap ro ­
w adza się tak że  gazet i dzienników  dzie lących  po­
dobny los p rzes ięb io rs tw  deficytow ych, choć nie są  
one narażo n e  n a  w yzysk  p a r ty jn y c h  spółek  sp rze­
daży gazet?
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P rzed  sezonem  gw iazdkow ym  
w  handlu pap iern iczym

Każdy p rzedsięb io rca sam odzielny i kupiec 
do cen ia  w yłon ione przeżyw anym  okresem  zada­
n ie  obecne, by  przez ibrak zau fan ia , zan ik  m ożli­
w ości zbytu, .zastój i bezrobocie zakrzepie życie 
gospodarcze, w szelk iem i do dyspozycji stojące- 
mii środkam i p rz y  w spólnym  w ysiłku  oraz za­
b iegam i każdej jednostk i — o ż y w i ć  z n o w u  
pobudzając chęć p o p y tu  i zakupu , d la w zm oc­
n ie n ia  konsumicji. Z adan ie n ie ła tw e b iorąc pod 
rozw agę ogólną pauperyzac ję  sfe r gospodar­
czych, zw łaszcza k u p iec tw a oraz powszechne 
zubożenie szerokich m a s  konsum en tów , odm a­
w iających  sobie w szystkiego, naw et n a jn iezb ęd ­
niejszych potrzeb. I w łaśn ie p rak ty k o w an a  ocl 
k ilk u  la t  kryzysow ych absencja, pogłębiająca 
się  w  m iarę  n a s ila n ia  depresji s ta je  się podło­
żem  słusznych i  n iezaw odnych tw ierdzeń , że 
is tn ie ją  jjjlzdśi rozległe po trzeby  we w szystk ich  
dziedz inach  i b ranżach , lecz z jednej s tro n y  n ie ­
m ożność ich  pokrycia , iz drugiej b ra k  chęci, po­
zycja w yczekująca m as, u trw a la ją  zastój. P o ­
zycja  b ierna  sfer gospodarczych, przedew szyst- 
k iem  k u p iectw a stykającego  się bezpośrednio 
z  m a są  spożywców sy tu ac ji abso lu tn ie  nie zm ie­
ni, ja k  szkodliw em i są  m ylne zap atry w an ia , ja ­
koby  p ro p ag an d a  i  re k la m a  w jej' rozlicznych 
o d m ian ach  i ro d za jach  w sk u tek  osłabnięcia jej 
isto tnej siły  dzia łan ia , n ie m ia ła  celu i nie przy­
n o siła  korzyści. Szerzące się w śród1 p rzew ażają­
cej części przem ysłow ców, w ytw órców  d robn ie j­
szych i hurtow ników  p rzekonan ie , że k o n su ­
m en t polski zdany  w spółczesnym  u k ład em  sto ­
sunków  niem al w yłącznie n a  w yroby pochodze­
n ia  krajow ego z konieczności nabyw a je i n ab y ­
w ać będzie b e z  r e  k  1 a m y i p r  o p a g  a n  cl y. 
za osunięciem  się  z biegiem  czasu  niebotycz­
n ych  m urów  celnych, sprow adzić może d la  póź­
n iejszych  obrotów  nieprzew idyw alne i niedoce­
n ia n e  dziś s tra ty  w  d rw ili, gdy  przypadnie 
zm ierzyć się w spółzaw odniczo n a  wolniejszej 
o raz .mniej osłonionej aren ie  konkurency jnej. 
Ju ż  dziś szerzą s ię  n a  ry n k u  zam askow ane wy­
roby  zagran iczne zbyw ane jako krajow e, o czem 
piszem y n a  ininem m iejscu , a  m ożliwość z jaw i­
ska tego spoczywa w łaśn ie częściowo w b r a k u  
i n  i e d o s t a t e c z n e j  a k c j i  r  e k 1 a m o - 
w e j  ze strony  czołow ych fab ry k  i przem ysłu, 
którego cechy ch arak tery sty czn e  w yrobów  sto­
sunkow o m ało są znane w zględnie przez ogół 
zapom inane.

Czas przeto zabrać się in ten sy w n ie  do oży­
w ian ia  życia gospodarczego zakrzepłego w p ły ­
w am i kryzysu , zaś najbliższym  i n a jm n ie j s to ­
sunkow o  kosztow nym  środkiem  do tego w iodą­
cym, jes t pom ysłow a i celow a ak c ja  p ropagandy  
i rek lam y, zastosow ana i w ykorzystana  w fa ­
zach odpow iednich okoliczności i sezonów 
O ile chodzi o tego ro d za ju  dorocznie po w tarza­
ją c ą  się fazę okolicznościow ą ożyw iającą ruch  
hand low y  poprzez w szelkie tru d n o śc i k ry zy so ­
we, jest n ią  bezsprzecznie sezon przedgw iazdko-

wy, k tó rego  nam  m im o p rzepastnych  i g j^b in  z a - ' 
s to ju  i zan ik u  chęci k u p n a  u  spożywców, n ie 
w olno lekcew ażyć, n iedoceniać lub  pozostaw iać 
zbiegowi chw ili i lo su  bez naszego w spó łdzia ła­
n ia  n a  jego k ie ru n ek  i w ynik. Z badajm y po­
k ró tce  co kupcow i b ran ży  pap iern iczo-p iśm ien- 
n iczej w ypada uczynić, chociaż pouczony do­
św iadczen iam i la t poprzednich , z  tegorocznym  
sezonem  gw iazdkow ym .n ie  w iąże tych  ho rosko­
pów  i nadzie i jak  w czasach n o rm aln ie jsze j 
komjiunMuiry.

Spadek  cen i z flu k tu ac ją  no tow ań zw iąza­
n e  ryzyko u tru d n ia jąc e  o rjen tację  a przede- 
w szystk iem  zakup  d la u k ry tego  n iebezpieczeń­
stw a s tra t, uw aża  s ię  pow szechnie za ukończo­
ny, w yłączając przyitem w ciąż jeszcze u jem nie  
odczuw aną sztyw ność cen w yrobów  skarte lizo- 
w anych. S tan  obecny stanow i zatem  wobec 
u s tab ilizo w an ia  isię cen n a  n iek tó re  a r ty k u ły  n a  
poziom ie clość n isk im , dobrą sposobność do po­
k ryc ia  zapotrzebow ań i u zu p e łn ie n ia  zapasów  
pod względem aso rty m en tu , poniew aż od czasu 
do czasu  ceny n ie jednych  tow arów  n ie  zn iżku ją  
dalej, lecz przeciw nie w y k azu ją  tendencję  
'w zm acniania się, co w h a n d lu  uw aża się za­
zwyczaj za zw iastu n a  ew entualnej zimiany k u  
lepiszemu. YV k o łach  szerokich  w a rs tw  spożyw­
ców z; okazji sp ec ja ln e j okoliczności, ja k  w tym  
w ypadku  sezonu  gw iazdkow ego, u jaw n ia  się. 
pew na chęć k u p n a  bądź d la w ypełn ien ia clawno 
o tw arte j luki, bądź też d la  dopełn ien ia  obow iąz­
ków zespolonych ze zw yczajam i uśw ięconem i 
s ta rą  trad y c ją , lecz w okresie tak im , trzeba 
k lien te li zaoferow ać p a r t  je  tow arów  odpow ied­
nich, trzeba um ieję tnym  sposobem  podchw ycić 
u k az u ją cą  się chęć k u p n a , pobudzić n ie jako  po- 
pyt.

K upiec-detalista  pozostający  w n ieu s tan ­
nym  bezpośrednim  ko n tak cie  z k o n su m en tam i, 
śledząc uw ażn ie  objaw y n a  ry n k u , zna dok ład­
nie i n a jlep ie j istn ie jące  potrzeby, życzenia 
i upodoban ia  oraz. n astaw ien ie  k ie ru n k u  w do­
k o n y w an iu  zakupów . N a tej też płaszczyźnie w i­
n ien  oh w yposażyć sw ój m agazyn, chociaż 
w- uw zględn ien iu  obecnych w arunków , w ypad­
n ie  m u zadow olić się pod w zględem  zróżnicow a­
nia doboru, rozm iaram i ścieśnionym i, znacznie 
sk rom uiejszem i, lecz w  dostosow aniu  się do 
Isto tn y ch  m ożliwości zbytu, obliczonych na 
k ró tk i te rm in . Z apasy i w ybór w k ażd y m  s k ła ­
dzie a rty k u łó w  pap iern iczo  - p iśm ienn iczych  
z dzia łam i g a la n te r ji  i zabaw ek, zm niejszyły się 
w ydatn ie , gdyż n ie  by ły  uzupełn iane przez d łuż­
szy czas. S ta jem y  przed  tru d  nem do rozw iąza­
n ia  zagadnieniem , bow iem  dla w zbogacenia za­
pasów, rozszerzan ia  aso rty m en tu , spo tkam y 
się w w iększości w ypadków  z b rak iem  środków , 
gdyż d ługo trw ały  zastój, zm niejszone w m iędzy­
czasie do m in im u m 1 obroty zezw alały zaledw ie 
n a  pokrycie najn iezbędniejszych  potrzeb życio­
wych oraz nałożonych ciężarów  podatkow ych 
i św iadczeń  a  o tw o rzen iu  w tych  w a ru n k ach  
rezerw! dyspozycyjnych m ow y być nie mogło, 
i  tu  w ażnym  i decydującym  m om entem  w  przy­
go tow an iu  się do sezonu gw iazdkow ego będzie
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‘u sto su n k o w an ie  się przem ysłow ca, w ytw órcy, 
dostaw cy hurtow ego do k u p ea -d e ta lis ty  i na od­
w ró t. Nie u leg a  w ątp liw ości, że firm a  dostarcza  
w obec kupca-detaliisty , k tó ry  w ogólnie znanych 
i pow szechnie odczuw anych tru d n y ch  w a ru n ­
k ach , okazyw ał w w y p e łn ian iu  sw ych zobow ią­
z a ń  toodaj ty lk o  — d o b r  ą  c h ę i ć — okaże w e 
w łasn y m  in teresie  należy te w yrozum ienie, przy­
zna dogodne w a ru n k i, u ła tw ia jące  przygotow a­
n ie  się k u p ca -d e ta lis ty  do sezonu gw iazdkow e­
go, gdyż zarów no d la w ytw órcy  i dostaw cy jak  
sprzedaw cy, pożądanom  i óczekiw anem  jes t 
wzmożenie obrotów. W artość często lekcew ażo­
nej! e tyk i kup ieck ie j i zdrow ych zasad h an d lo ­
w ych jak o  czynnik  w zajem nego za u fan ia  odegra 
W ażną ro lę  w p rze trw an iu  ciężkiego okresu  aż 
do ożyw ienia zastygłego życia gospodarczego.

Sezon gw iazdkow y trad y cy jn em  przezna­
czeniem  swe/m w pływ a w  m niejszym  lub w ięk­
szym  sto p n iu  na ożyw ienie się  obrotów  h an d lo ­
wych, byłoby w ięc m ierozważnem  przez zan ied­
ban ie  w ypróbow anych p ra k ty k  p ropagandy , za­
niedbać rów nocześnie u rab ian ie  w szerokich 
w a rs tw ach  konsu m en tó w  n as tro ju  św iąteczne­
go:, budzącego chęć k u p n a  i p rzypom inającego  
zwyczaj, n ie jako  obow iązek w zajem nego obda­
row yw an ia  sw ych najbliższych p o d ark am i 
gw  i azdk ow e m i.

N asilen ie k ryzysu  w porów nan iu  z dworna 
ubiegłem  i la tam i, w ym agać będzie i w tym  ro ­
ku, by akcję budzen ia  n as tro ju  św iątecznego 
i chęci k u p n a  w e w szelkich stosow anych  środ­
kach  i sposobach n as taw ić  na  hasło  : p r a k  - 
t  y c z. n e — p o ż y t o c z n o — t a n i e  — a zew 
ten  w n ależy tą  u ję ty  form ę, przyn ieść  może n ie­
zaw odną korzyść k u p iec tw u  b ran ży  pap iern i- 
czo-piśm ienniczej, dysponującej rozlicznem i a r ­
ty k u ła m i przystępnem i d la  m as, odpow iedniem i 
n a  p odark i gw iazdkow e dla dorosłych, m łodzie­
ży  'i dzieci. O form ach, sposobach i technice pro­
pag an d y  przy  w y k o rzy stan iu  okna w ystaw ow e­
go oraz. n a  zew nątrz fa sad y  sklepow ej, zastoso­
w an iu  u lo tek  itp . p isa liśm y  już n iejednokro tn ie . 
P rzypom inam y jedynie, że d la  obfitości a r ty k u ­
łów  w b ran ży  naszej, d la  u n ik n ięc ia  chaosu 
W dekoracji, d la  zw iększenia skuteczności w y­
staw y  w itrynow ej, za leca  się w ysunąć na  
m iejsce przodu jące  ja k i a r ty k u ł głów ny, przed­
m io t spec ja lny , pew ną nowość, m ające  w idoki 
łatw ego zbytu, zdolne w yw ołać chęć kupna. 
O perując um ie ję tn ie  i pom ysłow o ob jek tam i te- 
mi w ca łoksz ta łc ie  p ropagandy  gw iazdkow ej, 
k tó rą  w ty m  ro k u  zapoczątkow ać trzeb a  jak n a j- 
wiczeiśniej szczególnie w oknie w ystaw ow em , 
w ówczas spodziew ać m ożem y się pożądanej 
skuteczności pom im o dalszego pogłębienia k ry ­
zysu.

Zam asko w an e  w yroby zagran iczne  
ja k o  to w a r k ra jo w y

P rzetw órczy przem ysł pap iern iczy  oraz, wy­
ro b u  m aterjałów ! i a rty k u łó w  piśm ienn iczych  
rozbudow ą sw ych urządzeń  technicznych, s ta ­
łem  udosk o n alan iem  gotow ych fabrykatów , 
przy  imitenisywmem w spó łdz ia łan iu  zorganizow a­
nego k u p iectw a b ran ży  w k ie ru n k u  p ropagow a­
n ia  sprzedaży w ytw orów  rodzinnych , nie w y­
k lu cza jąc  rów nież w pływ u ochrony  celinej, zdo­

ła ł w o sta tn ich  la tac h  w yelim inow ać im port 
zbędnych i w k ra ju  w ytw arzanych  tow arów. 
W zm ocniło to  pozycję p rzem ysłu  krajow ego 
tem bardziej, że k o n su m en t polski przyw ykł 
i  n ab ra ł w łasnego  za u fan ia  do w yrobów  k ra jo ­
wych, n a to m ia s t u suw ać począł s ię  g ru n t moż­
liwości zbytu  d la  n ie jednych  fab ry k  cudzo­
ziem skich, k tó re od szeregu: la t eksp loatow ały  
i w ykorzystyw ały  dla sw ych celów w ebłonność 
naszego rynku .

M iędzy w ielu  innem i a r ty k u łam i, p ro d u k ­
cja k a lk i do m aszyn do p isan ia . Wszelkiego ro­
dzaju. m atryci względnie' klisz do aparatów : ro ­
tacy jnych  i pow ielaczy  zaopatryw anych  w pa­
ten tow ane pochodzenia polskiego zaw ieszki, od 
k ilk u  ł a t  o s iąg n ęła  pow ażne rozm iary , pr.zy(- 
czem s to jąc  na. bardzo w ysokim  poziom ie jak o ­
ści, zdolną je s t  n iety lko  dto całkow itego  pokry­
cia konsum eji w ew nętrznej, lecz w ykazuje n a ­
wet tendencje eksportow e. I p rzyznać trzeba, że 
włądlze n a sz e  cen tra ln e  w; u zn an iu  tegoż s tan u  
rzeczy oraz zabiegów) p rzem ysłu  rodzim ego, jiak
0 tern ju ż  swego czasiu: w spom inaliśm y, po le­
ciły  organom  podleg łym  specjalnym / okóln i­
kiem , by  nabyw ały  w yłącznie m a te rja ły  p i­
śm ienne pochodzenia krajow ego, k tó re  to zarzą­
dzenie R ady  M inistrów: znajdując, na leży ty  po- 
słuchi stało  się w spółczynnikiem , że urzędy p a ń ­
stwowe,, k o m u n aln e , w ojskow e i użyteczności 
publicznej są dziś bezsprzecznie głów nym  kon­
sum en tem  i odbiorcą. W szystko więc byłoby 
wi na leży ty m  p orządku , gdyby n ie  pew ien n a  
ry n k u  zaobserw ow any objaw , s to jący  w rażą ­
cej sprzeczności z n o rm alnym  rozw ojem  h and lu  
wsjpom inanem i arty k u łam i.

Odi pew nego czasu, pom im o w ysiłków , wy­
stępującego so lid arn ie  p rzem ysłu  krajow ego
1 solidnego k u p iec tw a , po jaw iły  się  n a  ry n k u  
naszym  m asow o k a lk a  cło m aszyn, klisze do 
ap ara tó w  ro tacy jnych , m atryce do p o w ie lan ia  
itp. a r ty k u ły  p o c h o d z e n i a  z a  g r a n i  c z -  
n  e g o, k tó re w[ z; a  m  a sik o w  a  n  i, u  i u  k  r  y - 
c ł u  i sit o t n  e j 1 p r o  w  i e n  e n  c j i  sprzeda- 
w ane b y w a ją  konsum entom  p ry w a tn y m  a n a­
w et u rzędom  i in sty tu c jo m  — j a k o  w y r o b y  
k r a j o w e .  Jak  stw ierdzić  zdołano, is tn ie ją  
p rzedsięb io rstw a, k tó re tru d n ią  się ikonfekiojo- 
nar,siw em  a  w y stęp u ją  jako  w ytw órnie, sprow a­
dza ją  n a  w a ru n k ach  dum pingow ych  luzem  to­
w ar zagran iczny  i d la  po lo ru  rodzim ości, p a k u ­
ją  wi k a rto n y  z e ty k ie tą  w ytw órn i p o lsk ie j.

Że szkodliw a pom ysłow ość ta  m ija  się 
z p rzep isam i o n ieuczciw ej konk u ren cji i n a ­
raża  kupiectw o p o śred n io  n a  n iem iłe  n as tęp ­
stw a, kom entow ać n ie potrzeba, lecz; uw ażam y 
za obow iązek w skazać n a  u jaw nione m etody, 
w yzbyte w szelk ich  zasad  etyk i handlow ej. Za­
leca. siię, by pp. k u p cy  nie nabyw ali to w aru  ze 
źródeł w ątp liw ych , by s ta n ę li  po stron ie  rd zen ­
nie po lsk iej, uczciw ej i o tw arte j p ro d u k c ji ro ­
dzim ej i baczyli uw ażnie na. pochodzenie tow aru . 
Leży to  n ie  w  in teresie  poszczególnych jedno­
stek  p rodukcy jnych , lecz po siad a  doniosłe zna­
czenie dla ca ło k sz ta łtu  nasizej gospodarki p a ń ­
stwowej . W  yelim im owanie zam askow anych 
w yrobów  zagranicznych  z obiegu handlow ego, 
w ysuw a się jak o  obiwiązek obyw atelski solid­
nego k u p iectw a polskiego..
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P ap ie r I a rtyku ły  p iśm iennicze  
w  okn ie  w ystaw o w em
W  s  k  a z ó w k i  z n o t a t  n1 i  k a  d  e k o r a t  o r  a.

D o b r e  o ś w i e t l e n i e  z w i ę k s z a  
o b r ó t .  S tw ierdzono sta tystyczn ie , że naw et 
w sąs ied n ich  N iem czech, gdzie tech n ik a  deko­
rac ji okien w ystaw ow ych -stoi n a  dość w ysokim  
poziomie., gdzie- p ro p ag an d y  za pośrednictw em  
okna w ystaw ow ego jako  śro d k a  bezpośrednie­
go- o d dzia ływ an ia  n a  konsum enta, absolu tn ie  
w  okresie k ry zy su  n ie  zan iedbano, m im o to 
w b ran ży  .papierniczo-piśm ienniczej około 60% 
przedsięb iorstw  handlow ych p-oisiada złe lub 
w adliw ie -zastosowane- ośw ietlenie okna. Jakże 
daleko gorzej p rzed staw ia  -się sp raw a  ta  u nas 
w jPoil-sce, gdzie n ieliczne ty lk o  i p ierw szorzędne 
sk ład y  p a p ie ru  oraz m aterjaiłów  piśmifenni- 
czylchpo- wie-lki-ch m ia s tach  i w  siedzibach cen­
tra ln y ch , Zw racają n a  w ażn y  ten  szczegół bacz­
n ie jszą  uw agę. Zresztą- przew aża prym ityzm  
i zan iedbanie, choć n ie  dom aganiom - tym  w  -licz­
nych w yp ad k ach  -możn-aby zatpohiec bez tru d u  
i w iększego n a k ła d u  kosztów . W  ocenie oiświet- 
i-einiai w itryn  sklepow ych ispotykam-y się- najczę­
ściej z tem  w adłiw em  m niem an iem  i zap a try ­
waniem,, że im- j a ś n i e  j-,s -z'e światło), tam  le­
piej i korzystniej-. Tym-czasem w ystarcza  n a j­
zupełniej , je-żeii okno- -d o s t a  t  -e- ię) z n i' e j e-st 
ośw ietlone, by jego wnętrze: nie było- p rzeja­
sk raw ione a mióiż-liweim -było najdokła-dniejteze 
rozeznanie poszczególnych w ystaw ionych  prze-d!-' 
m iotów . Zachodzi więc py tan ie j a k  należy 
okh-o ośw ietlić i j a k  zastosow ać św iatło  
lam-py.

Św iatło  w okn ie  .wystawowem  w inno 
ośw ietlać poszczególne to w ary  ,w form ie d o sta ­
tecznie jasnej, iby ca łoksz ta łt dekoracji rep re­
zentow ał -się dobrze i 'w yw oływ ał pożądane 
w rażenie u  -p-rz-echo-dniów, by .prom ienia 
śjwie-tłne n ie jak o  p lastyczn ie  mo-delowały każdy  
przedm iot. Do ok n a  wyistalwloiweg-ot zaleca -się 
w ięc zastosow ać .św iatło b e z p o - ś r c  d n i e. by 
każd y  a r ty k u ł odpowiednio- i należycie uw y­
p u k la ł się W1 św ie tle  i cieniu a co- je s t n a jw aż­
niejsze m zadaniem- praw idłow ego -oświetlenia, 
Do- cellu tego używ a się n-ajtprośtszej k o n s tru k c ji 
p ro m ien n ik  -skośny, k tó ry  o- form ie lejkoiwa-tego 
re flek to ra  rzu ca  -sno-p sw ego światła- skośn ie 
i reflek to row ą k u  dołojwi, ,gdzie-.rozm ieszczone 
są  tow ary. P ro m ien n ik  ukosow y o  k szta łc ie  re ­
flek to ra  o-słonionego od: zewnątrz-, um ieszcza się 
powyżej is-zyby. W  te n  sposób  -zainistalowanem 
ośw ietl eni-em dopełn iam y zarazem  -drugiego
w ażnego w a ru n k u  a  m ianow icie, pod k ą tem  
wypadowymi, zbliżonym  w  siwej budow ie
i struk!tunz-ei rozdziału  do- św ia tła  diziennego, po­
mimo- ostrego- i silnego św ia tła , dokonuje się 
h a rm o n ijn y  rozdzia ł p ro m ien i i cieni, uzy sk u ­
jem y  o-świie tlenie m i ę k k i e ,  uznane przez 
-i laiukowte in sty tuc je  badaw cze za najodpo-
wie-dniejisz-ei dla składów- a rty k u łó w  pap lern i-
c zo-p i śm i en n iozyic li, k sięg arń , -składów n u t  itp:

P rzy  dz-isiejsizym s tan ie  ii- rozw oju e lek try ­
fik ac ji, iw k ażdem  n iem al średni-emi i m ałern 
m ieście posiad am y  już ośw ietlen ie  elektryczne. 
O ile  więc w  -naszem oknie w ystaw ow em  zn a j­
du je  się jeszcze- lam p a  h a  środku w itryny , bez 
jej nasuw ania,, m ożna z ła tw ośc ią  i przepisow o 
przedłużyć przew ód, przenosząc -punkt ośw iet­

len ia  ja k  wyżej w sk azan o  ponad  szybęi, przy- 
czeim reflek torow y p ro m ien n ik  uk o śn y  załe-ca 
się ta k  zainsta low ać, by  m ożna -go- beizi t ru d u  
przenosić i um ieszczać bądźto- na  środku , to 
znów  z boku lub  nar-ożniku zależnie od potrzeb 
n aśw ie tlen ia  naszej -dekoracji. Lej-e-k ścięty 
ukośn ie  z- p rzodu  o form ie o tw arte j to reb k i tró j­
k ą tn e j w ykona n am  za k ilk an aśc ie  groszy 
iz b lachy  hiałeji każdy  b lacharz  lub in sta la to r. 
P rzez lejek  p rzeciągam y n as tęp n ie  opraw kę do 
żarów ki a d la  u zy sk an ia  lepszego a fek tu  
św ietlnego, m o żn a  go od w ew n ątrz  -wytopić s ta ­
niolem , Tym  sposobem  udosk o n alim y  ośw iet­
lenie naszego- okna w ystaw ow ego a  ja k  w iado­
m o praw id łow e i dobre- ośw ietlen ie  śc iąga  u w a­
gę przechodniów  i przyczynia -się do zw iększe­
n ia  -obrotów.

U ł a t w i e n i e  ,s p r z e d a ż y  i o b s ł u g i  
k l i e n t e l i .  O bawa przed  natłok iem  w h an ­
dlu, z-n-a,potykana niegdyś za p ięknych  i do­
b rych  czasów pom yślnej konjunfctury , oraz 
głlo-du tow arow ego, dziś w praw dzie nie istn ie je , 
lecz z okaz ji pew nych okoliczności, czy to  w y­
przedaży, lu b  w osta tn ich  d n iach  sezonu pnzed- 
g-wiazdkowegoi,' zachodzą i w obecnym  okresie 
k ryzysu  i zasto ju  dn i nadspodziew anego oży­
w ienia w sk ładach . D la u ła tw ien ia  -sprzedaży 
■oraz uspraw nienia, obsługi, m ożna w w ypadr 
kach  -takich połączyć ctokora-cję o-knią w ystaw o­
wego bezpośrednio ze sk ładn icą . W ów czas obok 
widlo-cznej ceny przyczepionej dpi każdego lub 
tylko- poszczególnych a rty k u łó w  w ystaw ionych, 
um ieszcza śię n iem niej wiiioc-znie z n a k i n ui- 
m e r tow aru , pod ja k im  m agazynow any jest 
w -składzie np. „B. 16 — 3,20 zł. Na p lakac ie  lub 
wywieszce o b jaśn ia  -się m etodę tegoż w yznacza­
n ia  cen tej treśc i: „ U p r a - s z a  s i ę  z ą p a -
m - i ę t a ć  z n a k  i n u m e r  t o w a r u ! "  K lient, 
k tó ry  obejrzał w ystaw ę, w chodzi do sk ład u  i za­
m ierza dan y  przedm io t kupić, w y m ien ia  tylko 
znak  i n u m er a ękspedjeińit lub efcspiedje-ntka 
orjeińtuje się w  tej chw ili, jiaiki a r ty k u ł m a 
k lien tow i przedłożyć. M etodą t ą  u sp raw n ia jącą  
sprzedaż, nie obsługę, posługiw ać m ożną się 
ty lko w  -wypadkach okolicznościow ych w sk le­
pie. Z rozum iałem , że personel nie- pow inien  
ta k ty k i -tej trak to w ać  jako- obowiązek, klienteli-, 
k tó ra  z konieczności zapam iętać -sobie m usi 
zn-ak i n u m er w ystaw ionego to w aru  i je-dynie 
na- te j zasadzie dokonyw ać izakupu, Ma -to być 
jedynie środkiem  ,pom-ocniczymi dla, szybs-z-ego 
obsłużenia, odbiorcy o ile- n iem a dobrych -ży­
czeń, by przedłożyć także inne- a rty k u ły  do obej­
rzen ia  i p o rów nan ia . Obsługa, i .w taikich w y­
p ad k ach  m usi być równie- s ta ra n n a , up rze jm a  
zapobiegliw a i sp raw na, ażeby prócz żądanego 
p rzedm iotu , k lie n ta  zachęcić także- d-o izakupie- 
ni-a innego to w aru  i naprow adzić gó na ewen- 
ty a łn ie  zachodzącą potrzebę d o konan ia  dalsze­
go zakupu.

Ż a l  u  z j e  o k i e n  w y s  t  a w o w y c h  j a ­
k o  ś r o d e k  . p r o p a g a n d y .  Pe-wien rzu tk i 
w łaśc ic iel .składu p ap ie ru  zauw ażył, że po go­
d z in ach  handlow ych, w ieczorem  pospuszezan-e 
ża luz je  poza ponurym  i m artw ym  w idokiem  jak i 
-spraw iają, w7 rzeczy sam ej p rzed s taw ia ją  -tysią­
ce .metrów k w ad ra to w y ch  cenne,j, zupełnie nie- 
-wyzyskanej pow ierzchni propagandow ej. K azał 
-on przeto n a  ża luz jach  sw ego -składu. w ym alo­
w ać n astęp u jący  n ap is : „Proszę usku teczn ić  ju ­
tro  ra n o  zakupy  w tym  składzie — tu  n a jtan ie j
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pap iery , w yroby papierow e, a rty k u ły  biurow e 
i  -szkolne, p ap iery  d la  g o sp o d arstw a  domowego". 
O św ietlenie okna w ystaw ow ego i w nę trza  sk ła ­
d u  w nocy k a lk u lu je  się  dro-g-o, zresztą, i -tale za­
leca się ubezpieczyć od w łam an ia , bowiem  
ośw ietlen ie  nie chron i przed -złodziejami i w ła­
m yw aczam i. W ykorzystan ie  ża luzji dla nocnej 
p ropag an d y  i rek lam y  jes t pom ysłem  godnym  
n aśladow an ia , gdyż re k la m a  ta  nie w ym aga 
w iększego n a k ła d u  kosztów . N apisy, d la  lep­
szego efek tu  podczas ciem ności w ykonać m ożna 
fa rb am i fosforyzującem i i św iecącerni, co tem- 
bardziej ściąga uw agę przechodniów .

D a lsze  zab ieg i o likw id ac ję  
k ra m ik a rs tw a  szko lnego

N a tem at szkodliw ej działa lnośc i k ra m ik a r­
s tw a  szkolnego propagow anego przez w ładze 
c e n tra ln ą  szko ln ic tw a polskiego i jem u  podle­
głe o rg an a  pod m ianem  k rzew ien ia  spółdziel­
czości z „wyższych" rzekom o pobudek i-deowo- 
m o r  al-no -w ych-o w a w c z y c h “, rozw odziliśm y się 
n a  łam ach  naszego czasop ism a jiu-ż n ie jed n o ­
k ro tn ie , stojąc- w  obronie dotkniętego  tą  -orga­
n izac ją  k u p iectw a b ranży  k s ię g a rsk ie j a p rze­
dew szystk iem  papiern iczo-p iśm ienniczej i a r ty ­
kułów  szkolnych. W  jednym  z o sta tn ich  n u ­
m erów  „P rzeg lądu" naszego, in fo rm u jąc  o- w y­
n ik u  tegorocznego sezonu zw iązanego z now ym  
rok iem  szkolnym , w skazaliśm y  n a  dotkliw y 
Ubytek obrotów  w  h a n d lu  legalnym , sprow a­
dzony w głów nej części spółdzielczym  ruchem  
„sklepików  szkolnych" a ja k  się obecnie do­
w iadu jem y, n ab y tek  oceniony zrazu  na  15% 
w  rzeczyw istości je s t znacznie wyższy, p rzek ra ­
cza  bow iem  20%.

Z jaw isko to, w yw ołane zostało n ieopatrzn ie 
w- ch w ili najcięższego k ryzysu  i zastojiu, gdy 
zeszczuplone obroty  w  legalnym  h an d lu  b ranży  
nie w y sta rcza ją  na pokrycie n a jn iezb ęd n ie j­
szych potrzeb. T ak  pow ażny u by tek  obrotów  
następ u je  w  okresie głębokiej depresji, gdy k u ­
piectw o danej b ranży  walczy -z: niedopo-konania 
tru d n o śc iam i, by sprostać  zad an iu  i nałożonym  
ciężarom  podatkow ym  oraz  różnymi św iadcze­
niom  na, rzecz S k arb u  P ań stw a , gm iny i u s ta ­
w odaw stw a socjalnego, od  k tó rych  to w szela­
k ich  obow iązków  uw olnione jes t -patronow ane 
przez w ładze szkolne k ra in ik a rs tw o , jak iem  za­
b a w ia ją  się uczniow ie i u-czenice szkolne oraz 
nauczyciele.

N iezm iern ie  a k tu a ln a  i w ażna sp raw a  ta, 
w zbudzona w spom nianym  k ry tycznym  w yni­

kiem- tegorocznego sezonu a rty k u łó w  szkolnych, 
znalazł s ię  po pewniej przerw ie, ma po rządku  
obradi o sta tn iego  plenarne,go zeb ran ia  Izby P rze­
m ysłow o-H andlow ej w  W arszaw ie. Po w yczer­
pującej, ożyw ionej i chw ilam i nam ię tn e j dy­
sk u sji Izba -uchw aliła zw rócić się poraź w tóry  
niezw łocznie do w ładz rządowych- i p rzy ję ła  
jednogłośnie w niosek  rad cy  p. B ern a rd a  Dawi- 
dowicza n astęp u jące j treści:

„W obec -tego1, że o sta tn ie  za rządzen ia  M ini­
s te rs tw a  W yznań  B elig ijnych  i O św iecenia P u ­
blicznego w dziedzinie w prow adzenia spółdziel­
czych- sklepów  uczniow skich, -nie zaspokaja 
całkow icie dezyderatów  sfer gospodarczych. 
P len a rn e  zebran ie Iziby Przemysłowo- - H and lo­
wej w  W arszaw ie  połeica. Prezydjum - Izby czy­
nien ie d a l s z y  o  h  s t a  r  a-ń w  k ie ru n k u  c a ł~ 
k  o w i t- e g  o- w  y e 1 i m i n  o w a  m i a z- e s z k  ó ł 
h  a. n dl 1 u, przynoszącego do tk liw e s tra ty  księ­
g ars tw u  i k u p iectw u  gałęzi papierniczo-piśm iein- 
ni-czej, a  rów nocześnie w yw ołującego w śród 
szerokich w arstw  m łodzieży szkolnej n iew ła­
ściw e u stosunkow an ie  się do form  h an d lu  p ry­
w atnego".

W  to k u  d y sk u sji podnoszono m iędzy in n e­
m i, że,- o rgan izacja  h an d lu  spółdzielczego na te ­
re n ie  szkół jako  przedm iot n au k i n ie  zdol-ną, 
jes t oddziaływ ać w ychow awczo, ukazuje- bow iem  
zagadn ien ie  h a n d lu  jed n o stro n n ie  i w  naśw ie t­
len iu  odbiegającem  daleko od1 w aru n k ó w  -nor­
m alnych . P rac a  ta k a  nie może budzić p rzed­
siębiorczości ni in ic ja tyw y, skoro rozw ija  -się 
w  w a ru n k ach  w yjątkow ych  u lg  i o taczana jest 
sp ec ja ln ą  op ieką decydu jących  wła-dlz, zdol­
nych do u su n ięc ia  w szelkich u tru d n ie ń  i cię­
żarów , z -jakiem! borykać m usi się kupiectw o.

Z uw agi, że- w szelkie dotychczasowe- zahie- 
g f  u  w ładz k om peten tnych  by ły  bezowocne, n ie ­
m al zupełn ie a w ysuw ane przez sfery gospodar­
cze słuszne -postulaty nie doznaw ały  uw zględ­
n ien ia , w skazać w ypada, że w ęg iersk i m in is te r 
o św iaty  w ydanym  dekretem , zabronił u p ra w ia ­
nia, h a n d lu  w jak ie jk o lw iek  postaci n a  teren ie 
szko ln ictw a i zrzesze-nio-m- szkolnym , rów nież 
m in is te rs tw o  is-zkolniictwa -w Czechosłow acji za- 
ikazuje fuinkcjonarjusiziomi -szkół nawet; zbioro­
w ego zam aw ian ia  -podręczników i a rty k u łó w  
szkolnych -na, ra ch u n ek  w łasny  lu b  uczniów . 
'W yrażam y przekonan ie, że- i nasze  w ładze cen­
tra ln e  po g ru n tó w  nem- -zbadaniu -sprawy u zn a ją  
-wreszcie za słuszne, by przejść do likw idacji 
„sklepów  szkolnych" i u su n ąć  kram ikars-tw o 
z- te renów  naszych  uczeln i -uraz ogólnokształ­
cących  iin-stytu-cyj w ychow aw czych.
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